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liczba 3i) (przedtem H alicka 46).

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie
H złr. — kwartalnie 
1 złr. 50 ct.

4 złr. 50 ct. nnesiipciuie

Z przesyłka pocztową w państwie Austrjaekiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
mi „siecznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji, Angtji, Włoch i Szwajcarji rocznic 
30 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów  Redakcja n ie zwraca.

T e le f o n  i t e d i i k c j i  1 7 1 . wychodzi codziennie, niewytączaj^c niedziel i świąt o 8 . rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmu L w ow ie:
Biuro Administracji „Dziennika Polski j, c Marjacki

liczba fi. i 7 w domu pana F i j  -< Wiedniu,
Hamburgu, Frankfurcie nad Ment ^  ie, Lipsku,
Bazylei, Szwajcarji i Wrocław ~s. aasenstein
et Vogler, we W iedniu A. Oj  , i Moose,
w Warszawie Riechman et O t , Biuro 
anonsów w Paryzn C. Adan P .  eg Saint
Peres.

Ogłoszenia przyjmuje sir, za opłatą O < 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi l i
Drobne ogłoszenia po I '/ j  eenta od wyr 

nia i sklepy po 1 ct. ed wyrazu.

Returny w rubryce „Nadesłane’1 20 cnt. od wiersza.
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Od A dm inistracji.
Dla uregulowania nakładu upraszamy o wczesne 

odnowienie prenum eraty, w ynoszącej:
( miesięcznie 1 zł. 50 ct.
( kwartalnie 4 zł. 50 ct.w e  L w o w i e

Z a  donoszen ie  do  dom.~  d n p t e c o  się  m iesięczn ie  
2 0  ct. * ^ | |

. . ( miesięcznie 2 zł.
n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 6 zł.

Za „ M z U S Z C Z “  dopłaca s ię :
( miesięcznie 50 ct.

„ e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 1 zł. 50 ct.
. .  ( miesięcznie 80 ct.

n a  p r o w i n c j i  ( Kflartainie 2 zł. 40 ct.

Prenum eratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1-go i 15-go, zaś ua „Bluszcz" tylko oa I-go 
każdego miesiąca.
W czabie od I. czerwca do 30. września t. j. 
w ciągu sezonu kąpielowego można prenumerować 
„Dziennik Polski^ z pries/łką także tygodniowo 

po 60 ct.
_  __ Wszyscy nowi prenumeratoiwie otrzymają 

na żądanie początek noweli Juljana Lętowskiago 
„ J o s e k  G e s u n d h e i t  i S p ó ł k a "  drukującej się 
w odcinku książkowym dodatku literackiego Dzic.n. 
Pol. W  pierwszych duiacii lipca rozpoczniemy drukować 
w fejletonie D sint. Pol. nowelę autorki „Farsy panny 
Heni" pod tyt. „ S t r a s z n y  d z i a d u n i o . 1

W ładza papieża.
Lwów 28. czerwca.

Bylibyśmy w niemałym kłopocie, gdyby od 
nas zażądano kategoryczifcrj odpowiedzi na pytanie, 
na czem obecnie polega potęga, siła i znaczenie 
papiestwa. Gdybyśmy sądzić m ieli z faktów, rozwi­
jających się przed naszemi oczyma, musielibyśmy 
prawie dojść do przekonania, że z ubytkiem pa­
nowania świeckiego z u tratą władztwa w byłem 
państwie kośeielnem wzrosła w równym stosunku 
powaga moralna i władza duchowa papieża rzym ­
skiego. Nie je s t on wpiawdzle teraz suwerenem w 
try* ialnem, ziemekiem tego słowa znaczeniu, ale 
za to wzrósł jego wpływ moralny do niebywałej 
prawie potęgi. Daremnie szukaliby śm ' w historji 
papiestwa i państw świeckieb czegoś analogicznego z 
dzisiejszem stanowiskiem namiestnika Oh; \ stusowego. 
Śmiało zupełnie twierdzić można, że nawet w 
chwili, kiedy potężne słowo następcy świętego 
Piotra zmuszało królów i władców świeckich, aby 
o chłodzie i głodzie iako grzeszni pokutnicy w 
przedsionku świątyń, błagali o przebaczenie pa­
pieskie —  że nawet wówczas znaczenie i wpływ 
jego polityczny nie były tak potężne i olbrzymie

Jak dzisiaj Dziś oświadcza wprawdzie z dumą 
:anclert tego państwa, którego król ongi na 

klęczkach przepraszał rozgniewanego papieża, że 
do KanObsy nigdy nie pójdzie, ale to bynajmniej 
nie przeszkadza, aby ten sam kanclerz mimo ca­
łej swej potęgi nie ubiegał się —  mniejsza na 
razie z jak ich  powodów i w jakich celach — o so- 
jusz j pomoc tego lekceważonego papieża. Papież 
nie jest władcą świeckim, ale mimo to tak decy­
dujący wywiera wpływ na politykę świecką, że 
wszędzie, gdzie się wyłania spór czysto polityczny, 
nie mający nawet z dala nic wspólnego ze sprawą 
papiestwa i kościoła —  natychm iast odzywają się 
głosy o pośrednictwo papieża i o współdziałanie 

-jćgo dla zażegnania grożącej waśni.
Spór o wyspy Karolińskie między Niemcami 

a Hiszpanją rozstrzygnięty został za inicjatywa 
Bisrnarka, "tego samego, który uigdy nie chciał

pójść do Kanossy —  dzięki Interwencji papieża. 
Wojskowy septenat niemiecki doszedł do skutku 
przy pomocy papieża. Ks. Bismark —  ten sam 
co wyżej — potrafił sobie jakoś nie jadąc bez­
pośrednio do Kanossy. pozyskać przyjaźń watykań­
ską. Niedawno rozeszła się wiadomość, że papież 
ma zamiar udzielić swej pomocy rządowi angiel­
skiemu celem załatwienia sprawy irlandzkiej i me 
ulega prawic wątpliwości, że gdyby się wiadomość 
ta sprawdziła, moglibyśmy się może w krótkim 
czasie doczekać rozwiązania sprawy, o którą się 
tak długo daremnie rozbijają torj^i i wigowie an­
gielscy. Jeżeli jeszcze dla uzupełnienia obrazu 
wspomnimy, że odzywają się głosy o załatwieniu 
sporu irancusko-memieckiego o Alzację i Lotaryngję 
przez papieża i o współudziale jego przy rozwią­
zaniu sprawy bułgarskiej, będziemy mogli mieć 
mniej więcej wyobrażenie o obecnej władzy i po­
tędze papieża —  który nigdzie nie wykonuje 
zwierzchności władzy świeckiej.

Być może, że pod wpływem tego przeświad 
czenia o swej sile i znaczeniu uznała Kur)a rzym­
ska za właściwe i stosowne zabrać głos w sprawie 
węgierskiej, która, zrazu podrzędnego wewnętrzne- 
gp dla W ęgier charakteru, nabrała właśnie skut 
kiem interwencji papieskiej pierwszorzędnego zna­
czenia politycznego. Z okazji przeniesienia bisku­
pa węgierskiego z mniejszej diecezji do większej, 
uznała Kui a rzymska za stosowne przesłać za po­
średnictwem nowego nuncjusza wiedeńskiego au- 
stro-węgierskiemu miuistrowi spraw zewnętrznych 
notę dyplomatyczną, w której oświadcza, że prawa 
króla węgierskiego odnoszą się tylko do przedsta­
wiania papieżowi kandydatów na opróżnione stoli 
ce bibkupie, prawo to nie może jednak być rozcią­
gnięte na transferowanie z własnej mocy miano­
wanych już bibkupów. Stolica święta domaga sic 
więc, aby na przyszłość w podobnych wypadkach 
jej zasięgano zdania. Trudno nam naturalnie roz 
slrzygnąć po czyj oj stronie jest słuszność. Faktem 
jest, że ze stauowiska ściśle kanonicznego racja 
je s t po stronie papieża. Kościół święty uważa zwią­
zek między duszpasterzem a jego dyccezją na ró­
wni z uświęconym od Boga związkiem małżeńskim, 
który tylko za specjalnem zezwoleniem papieża roz­
wiązany być może.

Faktem  jest jednak także, że król W ęgier na 
mocy swej władzy apostolskiej wykonywał w* pra­
wa m i ni o opozycji Watykanu —  od wieku Xl,f 
Jedna i druga strona znajdzie więc na uzasadnienie 
swe, wiele poważnych argumentów. Za władzą 
kościelną przemawiają dogmaty i kanony —  za 
świecką zwyczaj i fakta. M artwą literą prawa i o- 
gólnikowemi zasadami kontrowersja ta rozstrzygnię­
tą nie będzie. Papież robił niejednokrotnie ustępstwo 
ze swych praw kościelnych i schodził często ze 
stanowiska ściśle kanonicznego. Dlaczegóż papież 
właśnie w obec austro-węgierskiego m inistra — 
albo mówiąc wyraźniej w obec Zantawji tak ściśle 
obstaje przy swych v.rzekomych prawach ? Gdy­
byśmy mieli wierzyć zbyt domyśluym pismom nie­
mieckim, bardzo przychylnym obecnemn prezyden­
towi ministrów węgierskich, musielibyśmy przyjąć, 
że nota papieska ma swoje źródło —  w Ostrzygo- 
niu, stolicy biskupiej prymasa węgierskiego. K ar­
dynał Simur należy do oponentów m inistra Tiszy 
a podległe mu duchowieństwo nie zbyt sprzyja o- 
becnemu systemowi rządowemu, który tak świetne 
odniósł zwycięstwo w obecnych wyborach. To 
ma być powodem interwencji papieskiej, która ina 
cokolwiek kłopotu przysporzyć panu Kolomanowi 
Tiszy. Być może, że pisma wspomniane mają ra­
cję. Nic da się w istocie zaprzeczyć, że za przy- 
toezoncini argumentami przemawia wysoki stopień 
prawdopodobieństwa. Nam się jednak zdaje, że te 
względy nie były w tym wypadku jedynie dccydu-

| jącemi. Wskazaliśmy wyżej na obecną siłę i potęgę 
! papieską, ugruntowaną na władzy duchowej * zna­

czeniu moralnem. Ową notę papieża, która w tak 
wysokim stopniu poruszyła uiektóre sfery węgier­
skie, należy, zdaniem uaszem, uważać za wypływ 
tej moralnej i duchowej władzy Watykanu.

Z tego stanowiŚKa rzec? sądząc, łatwiej daleko 
! krok papieża zrozumieć i usprawiedliwić. Nomina­

cja i translacja biskupów wenodz: bezsprzecznie 
w mniejszym lub większym stopniu w atrybucje 
apostolskie papieża jako głor/y całego Kościoła ka­
tolickiego. Tutaj ma papie* niewątpliwe prawo 
czynić wszystko, aby zapob'edz naruszeniu swych 
piaw. Jeżeli w.ęc nota papieska Dvja w istocie 
wysłaną —  bo i temu zaprzeczają —  wówczas 
papież nie wyszedł po za aakres swej duchowej 
władzy. Ozy wola papieska sprawi w istocie rzą- 

| dowi pana Tiszy jakieś trudności, jest nam w tej 
' chwili ul ojętne dla nas wystarczy fakt, że głowa 

Kościoła pozostała w granicach swe. władzy ducho­
wej i duchownej i is  tej wyłącznie stezedz praguie.

„W ostatniej godzinie"
Pod tym zdesperowaiiyu nagłówkiem zawiera 

W im  Son.i u. M ontayb £ tg . ar kuł wstępny, 
wrzekomo napisany przez „byłego austriackiego 
dyplomatę," którego tenuieip jest nie mniej uie 
więcej, jak upomnienie poważne i groźne, wysto­
sowane pod adresem hr. K t I n o k y ’e g o ,  aby bo­
daj w „ostatniej godzinie przed zapadnięciem 
klamki ratował stanowezem wystąpieniem s wojem 
sytuację i interesa Austro-W ęgier na półwyspie 
bałkańskim , obecnie zagrożone tam a szczególnie 
w Serbji, najfatalniej przez- ■zaingurowanie rządów 
Risticza, czyli nnemi słowy przez kompletne zwy- 
cięztwo wpływów rosyjskich w Belgradzie!

„Decyzja zajpadła w Serbji na niekorzyść au- 
strow ęgierskuj polityki — zaczyna tedy autor a r­
tykułu — i pod tym względom nie ma się co łu ­
dzić, pomimo rozmaitych przeciwnie opiewających 
frazesów. Pozostaje jeszcze jtylk > pytanie, czy skoń­
czy się na zmianie gabin)« ł', czy też w razie, j e ­
śli Miiau nie Jfeaie się dość powolnym dla wszy­
stkich wymagań łtósyjskwT U jdzie  aż do zmiany... 
dynastji. W  ten stosób  etyliny w obec niebezpie- 

1 czeńsiwa L|dź w o jn y ^ p R  ■Jttzujpemego wypchnię- 
| cia wpłjWów * bałkańskiego
I półwyspu. ~~A tam przeewz /  mieli śnij znaleM re- 
, kompensatę za straconą pd,Łycję we W łoszech i 

Niemczech ! Wrzekomie roztropna arezerwa zda­
wała się dyktować nam p g ran iczan ^K ię  na naj- 
bliż >j nas leżące teryijprja... tym czPem  obecnie 
także w tej Serbji wp#yw rosyjski stał się wszech­
potężnym, a spOaojne posiadanie nasze Bosnji i 
Hercogowmy staje się jem- kwestją czasu.

W  dalszym ciągu zaznaczę ten „były dyplo­
m ata", że przyjazna dla Austrji Opatrzność dwa 
razy nastręczała ostatuibmi czasy w ręce naszych 
ministrów dla spraw zagranicznych arcyszczęśiiwą 
sposobność do trwałego, niczem niezachwianego 
ugruntowania wpływów monarchji na półwyspie. 
Baz podczas wojny rosyjsko-tureckiej, gdy można 
było tanim kosztem a łącznie z Bosją, lub wbrew 
jej, natomiast wspólnie z Turcją stworzyć tam sto­
sunki dla Austro-W ęgrów nader korzystne; drugi 
raz po haniebnej ekspulsji ks. AleksaLdra B atten- 
berga z Sofji, 1 iedy dość było dać mu pew ien  
punkt oparcia, zapewnić go o użyczeniu faktycznej 
pomocy w ostatecznej p o trzeb ie . Do takiej osta­
teczności byłoby swoją drogą nigdy uie przyszło, 
gdyż Bosja byłaby nie zaatakowała nas —  a jeśli od- 
odważyłaby się na to, tem lepiej, nigdy bowiem nie bę­
dą miały Austro-Węgry na wypadek wojny lepszych 
— jak wówczas były — warunków. W łochy co

najm niej już nie wrogie, państewka bałkańskie za 
nami, w Anglji gabinet torysów, to znaczy popar­
cie angielskie, choćby tylko w formie skutecznych 
zawsze wpływów brytyjskich na chwiejną politykę 
Poriy

Tymczasem w Auscrji widocznie łudzono się, 
że Rosja odpłaci to wspaniałomyślne postępowanie 
austrjackie w sprawacł bułgarskich i porzucenie 
tego księztwa ne łaskę Opatrzności, przynajmniej 
nienaruszaniem ze swej strony bliżej nas obcho­
dzących interesów Serbji — i oto nagrodę, wypły­
w a dziś... gabinet Bisticza. Ze do tego musiało 
przyjść ostatecznie, pojmie łatwo każdy, kto śle­
dził bacznie wypadki lat ostatnich w tej krainie.

Podczas sernsko bułgarskiego konfliktu była 
A ustrja niezaprzeczenie po stronie Serbji, wzglę­
dnie Obrenowiczów —  lecz w jakiż sposób działo 
się to ?  Jak długo zwycięztwo wojsk serbskich 
zdawało się pewnem, podczas konferencji stam bul­
skiej dyplomacja nasza czy*iła wszystko, aby Ser 
bję powstrzymywać ustawicznie. Później, gdy ar- 
mja bułgarska dostała milicje wschoduio rumelij- 
skie do dyspozycji i było już poniekąd za późno, 
puszczono Sferbję samopas a następstwa tego są 
ogólnie znane. W śród takich warunków — rzecz 
prosta —  nie było trudnem  zadaniem dla dyplo­
macji rosyjskiej wpoić w polityczne sferv Sorbj' 
nie zbyt pochlebne wyobrażenie o konsekwencjach 
austro-węgierskiej przyjaźni i polityki...

Cóż stanie się teraz? Po usadowieniu się Bo 
sji w Belgradzie, przyjdzie kolej na Bułgarję. ano  
tej ostatniej na... Bosuję i Herctgowinę. Nuż 
przyłączy się do tego jeszcze zmiana rządu w A n­
glji, to nie chcąc wyzbyć się najzupeJ u i oj w szyst­
kich prerogatyw na Bałkanach, trzeba będzie nie­
odzownie uciec się do wojny. W jakiohżo w arun­
kach podejmie ją  wówczas A ustrja?  Zmuszona d ) 
niej, z trzech stron równocześnie zaatakowana, s a ­
ma jedna, bez pornocy niczyjej... Lecz tak źle nie 
jest jeszcze obecnie, jak długo Rosja nie zakorze­
niła się w Belgradzie. Pozostaje tedy jedyny punkt 
wyjścia: wpływ austrjacki m u s i  być w Serbji do 
właściwego znaczenia przywrócony, a stosunki w 
B rłgarji m u s z ą  być definitywnie ukonstymowane 
pod skrzydłami monarchji habsburskiej, a meza 
wiśle od R osji! Dziś jeszcze możnaby uskutecz­
nić to wszystko, od biedy, bez zawikłań wojen­
nych. A jeśli nie —  to lepiej dziś podjąć wojnę
z uzasaduiocą nadzieja sukcesu, aniżeli jutro lub 
po | 3lacil, k ieo j warea ra ta  wyłaby wotkę
na wskroś rozpaczliwą!"

Tak woła ów były dyplomata a ktokolwiek to jest, 
(mamy pewne podejrzenie, że pan ten stoi co naj­
mniej w b l i s k i c h  stosunkach z otoczeniem kró­
la Milana...), nie podobna nie przyznać mn racji. 
Kubek w kubek tak samo pisały w czasie pam ię­
tnych wypadków sofijskich wszystkie organa nczci- 
we i niezawisłe, a na pierwszem miejscu pituna 
p o l s k i e ,  znąjące na wylot taktykę i sposoby car­
skich dyplomatów. Głosy te były wtedy dis dy­
plomacji austrjackiej, głosem wołającego ntt pu­
szczy a jesteśm y pewni, że taki sam rezultat 
osiągnie i ten artykuł „byłego ausirjackiego dy­
plom aty".

Zagrody i parcele, czytamy w warunkach, na­
bywać mogą tylko rodziny cnłopskiego stanu, w 
których mąż, żona i dzieci przyzwyczajeni są do 
gruliej pracy rolnej w małych gospodarstwach, 
albo też należą „do stanu chłopskiej profesji."

Kolonista, chcący nabyć os^dę na własność, 
musi mieć przynajmniej tyle gotówki, aby mógł 
pokryć kapitał tkwiący w budynkach, albo sam 
budynki pobudować i zakupić potrzebny inwentarz. 
W  niektórych razach może rząd przyjść w pomoc 
pieniężnym datkiem na budowę i inw eutan

W artość gruntu oraz w danym razie dostar­
czone dodatki pieniężne będą zapisane w księdze 
gruntowej jako reszta długu należnego fiskusowi, 
lub jako renta ; procent długu lub renty wynosić 
będzie 3 od sta. Przez 3 lata nabywca nie będzie 
płacił ani procentów, ani renty.

Dzierżawca mnsi mieć przynajmniej tyle ka­
pitału, aby mógł kupić inwentarz i sprzęty gospo­
darskie, oraz złożyć kaucję równającą się jedno­
rocznej dzierżawie. Dzierżawcy nie będą zwalniani 
w pierwszych latach od dzierżawy atoli jeśli do­
brze gospodarzyć będą, będą mieli prawo do
późniejszego nabycia dzieitaw ionycb gruntów.

Oprócz zagród i drobnych parceli, będzie 
rząd w wielu razach (a mianowicie, gdzie tego
budynki, znajdujące się na gruncie, wymagać będą), 
zniewolony tworzyć większe folwarki, które atoli
tylko w dzierżawę wypuszczone być mają. Rząd 
nie życzy sobie pozbywać tych folwarków" (R est- 
giiter) i tylko w nadzwyczajnych przypadkach 
mógłby się na to zdecydować, a mianowicie, gdyby 
kandydat do nabycia takiego folwarku położył zna­
czne zasługi około dzielą kolonizacji, gdyby np.
z jakiej okolicy memiec klej sprowadził znaczuiejszą 
liczbę Kolonistów. W ar lki nabycia takiego fol­
warku na własność będi takie same, jak  przy na­
bywaniu mniejszych zagród. Byłby to więc rodzaj 
nagrody dla ajentów popierających iz .e ło  kolo­
nizacji.

Co do wyboru okolic, z których osadnicy 
m ają być sprowadzani —  rząd domaga się, aby 
pomijano okolice, w których ludność niemiecka 
zmięszana jest ze słowiańską, £dyż to „doprowa­
dziłoby do osłabienia żywiołu niemieckiego w oko­
licach, gdzie się toczy walka o narodowość."

Kto tedy ma ochotę —  tak piszą gazety nie­
mieckie —  i środki po temu, niechaj się zgłosi 
do landrata i niechaj wyciągnie rękę po szeleście,
L tó r r  s ię  do niogo u im io o h u  i b tó ro  t dzioi j i e a c u
polskich prędzej złowić może, niż za morzem.

Za dawnych czasów ciągnęły nad Łabę, Odrę 
i W artę zbrojne nufce giermańskie, szerząc g ra ­
nice swych smdzih pierwotnych —  dziś w drodze 
pokojowej odbywa się ta sama procedura za p o ­
mocą „grundbacbów" —  a potomkowie tych, co 
niegdyś piersiami swemi zasłaniali ojczyznę — 
starają się o to, aby tych „grundbuchow" jak  naj­
więcej znajdowało się w ręku komisji koloniza- 
cyjnej.

Zagony pruskie.
W arunki nabywania na własność lub dzierża­

wienia zagród i gruntów parcelowanych przez ko­
misję kolonizacyjną pruską są bardzo przystępne i 
dobitnie wykazują, jakie ogrom ne korzyści chłopi 
niem ieccy ciągnąć będą z funduszu stumiljonowego, 
podczas gdy chłop polski z dobrudziejstw tych 
zupełnie je s t wykluczony.

*=.

Jarmark powszechny we Lwowie.
Komitet centralny miejski okazał wiele odwagi 

uchwaleniem wniosku, by podczas pobytu arcyksięcia 
we Lwowie urządzić jarmark powszechny wyłącznie 
na płody krąjowe. Wniosek uchwalono, ale niejeden 
uśmiechał się cichaczem będąc pewnym, że w obec 
niedalekiej wystawy krajowej w Krakowie, w obec 
równoczesnej wystawy etnograficznej w Tarnopolu, 
jarmark zrobi kompletne fiasko.

Tymczasem zawiedziono się w przypuszczeniach. 
Jarm ark niitylko nie zrobi fiaska, ale uda s'ę dobrze. 
Dotąd zgłosiło się 240 interesowanych, wśród tego 
przeszło 70 zamiejscowym h. Reprezentowane będą na 
placu jarmarcznym wszystkie płody przemysłu gali­
cyjskiego, począwszy od najgrubszego powrozu kono-
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BAJKA DLA DOROSŁYCH.
Przez

O. S e ^ u b i n a .

(Ciąg dalszy.)

Oprócz umotywowanej w ten sposób odrazy 
do spacerów omnibusowych, dziś zatrzymywał 
Stellę w domu głównie ból gardła, który od nie­
jakiego czasu powtarzał się u niej dość uporczy­
wie Było to eierpiem e nie groźne wprawdzie, na­
tomiast aż nadto przykre, aby dotkniętej niein 
istoty pozbawiać humoru; specjalnie zaś tym razem 
■pochodziło z tej prostej przyczyny, że oto już 

ódmy nauczyciel śpiewu znęcał się nad strunami 
głosowemi w gardle Stelli i ua przemian kazano 
jej śpiewać raz sopranem, to znów mezzosopranem, 
lub nawet głębokim kontraltem.

Po odejściu matki wzięła tom Gibbona do rąk 
i chciała czytać, lecz była dziś dziwnie rozstro- 

)ną i au’ rusz nie mogły przykuć jej uwagi 
dzieje upadkn państwa rzymskiego,.

—  A jeśli uie zdołam dostać się na scenę... 
jeśli mój głos okaże się niewystarczającym  —  i a- 
■mwa się je j to pytanie Cu chwila —  w takim ra ­
zie cóż potem... co potem ?

I gorący 'um tóniec oblewał jej policzki na 
nayśl samą, że pomimo tylu zawodów w swem 
niedługiem  życiu, przecież odważyła się niedawno 
tem u raz jeszcze śnić o jakiejś lepszQj przy­
szłości .-

BGzy FJm undowa była już u w as? —  pisał 
wuj rotm istrz w ostatnim liście do siostry. — Nie 
>i'spominacie o tem nic, a ja  prosiłem Edgara 
dość daWDO już, aby bratowę do was posłał I LąJź 
co bądź, byłby to dla Stelki dobry początek do 
naw iązania stosunków towarzyskich w Paryżu."

—  Nie uwzględnił nawet prośby starego 
przyjaciela — mówiła do siebie Stella z goryczą

żalem —  gdy szło o to, aby ala mnie co zro­
bić... A ja, ja stare dziecko łudziłam się jeszcze...

Znów wzięła Gibbona do rąk i starała się 
skierować smutne myśli swoje na iw n ie  niewe­
soły bieg losów trybuna Rienzi’ego... lecz na­
daremnie.

—  Mój Boże m iły! — zawołała po chwili 
z gniewnym akcentem —  któżbo zdołałby czytać 
poważne dzieło w takiej ciągłej wrzawie za ścia­
ną ! A ten dom polecono nam jako taki spokojny 
i zaciszny przybytek !

W pokoju nad icii mieszkaniem dreptał od 
dwu godzin jakiś deputowany z południowej F ran ­
cji i w głos uczył się swej mowy na pamięć, raz 
wybuchając przeraźliwym patosem, to znów mru­
cząc jednostajnie, jak młyńskie koło w oddali. 
Równocześnie w mieszkaniu przyległem chory na 
oczy Anglik grał na ochrypłym flecie „ostatnią 
różę" z M arty Flotow’a. W łaśnie teraz powtarzał 
tę ulubioną swą melodję po raz... ośmnasty. Stella 
liczyła sumiennie.

—  Nie... to nie do wytrzymania ! z iwo- 
łała z rozpaczą odkładając książkę. —  Ach Boże 
mój, Boże litościwy... jakież to życie puste i nie­
znośne !... Stokroć lepiej zamknąć oczy na wieki...

Nagle rozległ się głos dzwonka u drzwi wcho- 
dowych. Gdy pobiegła przekonać się, kto przy­
szedł, ujrzała rosłego drągala w liberji, który 
wręczył jej bilet wizytowy. Stało na nim pięknie 
w ypisane: La baronne E dm ond de Rohrite, tiee 
fr in e rsse  Capito.

—  Pani baronowa zapytuie. czy P pułkowni­
kowa przyjmuje dziś? —  objaśnił lokaj, i na po­
twierdzające skinienie Stelli oddalił się z powagą 
i namaszczeniem ważnego swego posłannictwa.

Za chwilę zj i  wiła się słuszna elegancka dama, 
o bladej delikatnie wykrojonej twarzy. Duże czarne 
oczy, "iegające w swej oprawie z ruchliwością 
młodzieńczą, spoczęły ua Stelli badawczo.

—  M d m slh  de M eineck... n 'est ce p as ? — 
odezwała się przybyła, podając Stelli rękę z uprzej­
mym uśmiechem. — Mój szwagier Edgar pisał do 
mnie już dość dawno, abym panie w mieście na- 
szem odszukała i zfipytała, czy nie mogę być w 
czem im pom ocną? Każdego dnia pragnęłam  od­

tąd zrobić sobie tę przyjemność, aby zapoznać się 
z paniami, tem więcej, że list obszerny mojego 
szwagierka, zazwyczsB ogromnie zwięzłego i scep­
tycznego, podniecił ^  wysokim stopniu ciekawość 
moją... lecz w tym Paryżu faktycznie nie można 
sobie nigdy znaleść ezasu! No ! ostatecznie jestem  
już tutaj. Mama pani w domu?

—  Wyszła^ przed godziną, sądzę jednak, że 
wkrótce już wróci. Ryłaby rzeczywiście niepocie­
szoną, gdyby ominęła ją  dziś sposobnosć poznania 
p. baronow ej! To te t jeśli oani łaskawa zadowoli 
się przez małą chwilkę wyłącznie mojem towa­
rzystwem...

, — Ależ z najwyigzem zadowoleniem spędzę
jak. kwadransik razeip z panią! —  zapewniała ze 
słodyczą i galanterją światowej kobiety, zasiadając 
na lutelu obok kominka. —  Lecz tylko kwadransik, 
upi zedzam z góry. I  to musiałam go formalnie u- 
krasć sobie ze stałego podziału mojego czasu. Bo 
pani inoże nie uwierzy jeszcze teraz, ile czasu za­
biera ludziom ten Paryż. Innym razem zabawię tu 
dłużej, zwłaszcza wieczory mam najłatwiej jeszcze 
wolne, chyea że znużoDa jfię rychło na spoczynek. 
Lecz od kiedyż to panie już w mieście naszem i 
jak spędziłyście ten Cały czas?

Odgarnęła w górę gęsty welon z twarzy i 
zsunęła kosztowne wmuteaM futrzane z ramion. Nie 

n* tak piękną —  Zauważyła teraz Stella —  jak 
jej brat Zino, za to jednak wielce sympatyczny u- 
rok wiał z całej jej postaci.

—  Żyjemy w zupełnem odosobieniu1 —-  brzmiała 
odpowiedź Stelli. -— Mama robi studja rozliczne 
celem dokończenia swojego dzieła , to też nie za­
wsze ma czas, wióczyć sie P° mieście w moiem
towarzystwie...

~  ^ ajr) tak— wiem o teff*! W spominał o tem 
w swoim liście Edgar A pani ?

Cztery razy w tygodniu biorę lekcje śpiewu
—  Edgar wspominał mi również, że pani za­

mierza poświęcić się Scenie... — zaśmiała się we­
soło — gdybym była rodowitą Francuzką, to być 
może dziwiłoby mię to postanowienie! Lecz pół- 
W łoszka a pół obywatelka austrjacka, pojmuję ten 
kaprys dziewiczy, a pojmujęi tem snadniej, że na­

wet blizka kuzynka moja, po ojcu Rosjanka, N ata- 
lja Linów...

—  Natalja Linów ? To moja koleżanka u mae- 
stra Segg io li! —  zawołała Stella. „

—  T ak, tak! I  ona także m arzy  o scenie, 
clioć ma posagu bagatelę, dziesięć miljonów ru b li! 
W  A ustrji i Rosji k rę c ą  się takie idee fixe po 
główl ach najlepiej urodzonych i wychowanych pa­
nienek ! Nibyto nie oponuję mojej Natalji, lecz za­
nim się dziewczę opatrzy, postaram się dla niej o 
mężulka. Lecz cóż z kochaną panią przyjdzie mi 
uczynić... ma belle aux  chevet*x d 'or ? Rzeczywi­
ście, panno Stello, jestem  tobą zachw ycona! Da-

j wno już nie spotkałam równie czarującej osoby. 
Le coup de foudre c n p le in  —  love at fim t sight...

W tem zegar na kominku wydzwonił trzecią 
godzm ę, przerywając potok komplimentów pięknej 
pani. Dobyła z kieszonki na piersiach miniaturowy 
zegareczek.

— Ależ to w istocie już trzecia godzina! 
A mój biedny mały czeka na dole w powozie i o 
tym czasie powinnam była zawieść go już na lek­
cję m uzyk i! W ięc żegnam p an ią , panne Stello, 
mamie proszę oświadczyć odemnie wszystko naj­
piękniejsze i do miłego v idzenia, n e s t  ce p as ? — 
Na progu odwróciła się jeszcze. —  Wszak raczy­
cie panie przyjść jeszcze w tym tygodniu do na? 
na skromny objadek? Odbędzie się ten  pierwszy 
raz zupełnie en fa m ile , abyśmy sie mogły lepiej 
zapoznać. Zwalniam panie z etykietalnej rewizyty, 
zostawimy ją  na późniaj, bo doprawdy szkoda tra­
cić czas na takie formalnościowe drobiazgi, gdy 
jesteśm y dla siebie sym patyczni! A d ie u , adieu ! 
Ach jakie śliczne masz oczka mo;a droga panno 
Siello!... No... j e  me sauve!

Wyrecytowawszy u> wszystko jednym tchem, 
złożyła na czole Stelli przelotny pocałunek i szyb­
kim krokiem oddaliła się.

Rerdnszko S te lli, gdy została sam a, a w u- 
szad i szum iał jej jeszcze dźwięczny głos pani Ed- 
mundowej —  biło gw ałtow nie, jakby wyrwać sie 
chciało z piersi.

—  W ięc przecież nie zapomniał o mnie zu­
pełnie już, skoro p isał i przysłał ją  tu ta j!... —  po­
wtarzała sobie raz p a  razu.

X X
Powróciwszy do domu gdzieś już o zmroku, 

w ysłuchała pułkownikowa z widoczną niechęcią 
sprawozdania córk' o pierwszej wizycie baronowe 
Edmundowej. Jak  mówiła, cieszyła się długo na 
samą myśl, że dopiero w takim Paryżu będzie mo­
gła żyć sobie zupełnie izolowana od świata i lu­
dzi, tymczasem ta wizyta pokrzyżowała jej rachu­
bę. To też gdy nazajutrz przyszedł elegancki 
liścik, cały woniejący fjołkami, a w którym p. 
Edmundowa zapraszała do siebie obie panie ua 
obiad w dniu naslępnym o godzinie wpół do 7 
w ieczorem . zrobiła pułkownikowa niezmiernie 
kwaśną mmę i zauważyła z niechęcią, że to wi­
docznie jakaś szalona i bez taktn kobieta ta Roh- 
ritzowa, skore nie wyczekała nawet rewizyty. Świad­
czy to co najmniej o dziwnej ekscentryczności tej 
pani i naprzód odstręcza od wszystkich stosunków 
z jej domem... Dopiero błagalny wzrok Stelli, 
przełażonej tą surową kiytyką, udobruchał nieć? 
matkę. Zgodziła się przyjąć zaproszenie, lecz pod 
warunkiem, jeżeli córka pomyśli sama o przygo­
towaniu dla niej odpowiedniej tualety.

Zapas był pod względem strojow wieczornych byi 
bardzo skromny. Pułkownikowa miała jedyną su­
knię z czarnego aksamitu, liczącą krągłych 17 łat, 
a odnowioną potroszę z okazji wesela starszej cór 
ki. Stella również miała tylko jedną eieganeką 
jeszcze, bo dość zaszanowaną sukienkę, sprawioną 
w W enecji przez ojca nieboszczyka, która choć 
wtedy kosztowała masę pieniędzy, obecnie jeduak 
była co najmniej —  nie modną.

Mimo to wyglądały obie w tem odświętnem 
przeb aniu weale pięknie. Matka gdy tylko chcia­
ła, robiła całą wyniosłą figurą swoją korzystne 
wrażenie matrony poważnej, a Stella —  Stella, 
choćby w mniszy habit odz.ana, była zawsze cza- 
rująco pięknem dziewczęciem. Zwłaszcza dziś, oży­
wiona nadzieją jakiej takiej rozrywki, odzyskała 
delikatne kolory na licach — a co się tan  w tem 
miodem sercu działo! Zapominając o zburzonych 
tak niedawno zamkach napowietrznych, znów odda­
wała się słodkim marzeniom i dziwnie błogte uczu­
cie wypełniało dziewicze piersi. Wszafc baron E d ­
m und to rodzony braf E dgaru !... (C. d. n.)
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pnego z Radymna, do najdelikatniejszych koronek 
z Zakopanego, począwszy od z najgrubsza obrabianych 
odpadków drzewnych z Mizinia, do misternie rzeźbio­
nych przedmiotów z Krasnego. Jarmark będzie ko­
sztował dosyć dużo, ale koszta te ponosi gmina z po­
wodów, które tylko jej ofiarności zaszczyt przynoszą. 
Już ten sam cel jarmarkn, że następca tronu ujrzy 
w różnobarwnem rozrzuceniu ściśle krajowe produkty, 
ujrzy towary i przedmioty li w kraju, z krajowego 
surowca wyrabiane, jest douiosłym, jakkolwiek czas, 
który dostojny gość przspędzi na jarmarku, wystar­
czy zaledwie do ogarnięcia okiem z zewnątrz po­
bieżnie rozstawionych namiotów. Daleko jednak waż­
niejszą jest ta okoliczność, że kupcy lwowscy, którzy 
bardzo, bardzo skromnie wspierali i wspierają prze­
mysł krajowy, bęJą raęgli przekonać sffe o jakości 
towarów krajowych, nie stojących niżej • 1 tych, za 
któie rok rocznie za granicą znaczne sumy wysyłają,- 
że będą mogli poznać producentów, wejść z nimi 
w porozumienie i w uwzględnieniu ich produkcji czy­
nić n nich w przyszłości zamówienia. Gdyby tylko 
lwowscy sprzedawcy biel' zuy gotowej zwrócili uwagę 
na prześliczne wyroby płócienne Dembowiczan, gdyby 
porównali ich trwałość z trwałością angielskich szyr- 
tynrów i niemieckich perkalów —  to już bytaby 
znaczna koizyść z jarmarku.

Trudno przechodzić szczegół za szczegółem, ni 
czas m miojsce ootemu Dodamy jeszcze tytko to, że 
i publiczność, złożona przeważnie z ludzi, których 
zwykle mało obchodzą produkiy krajowe a którzy 
podczas pobytu cesarzewicza stawią się wszyscy na 
Wysokim Zamku, bęazie mogła .^baczyć, że np. ko­
ronki zakopańskie wcale nie ustępują zagranic ,nym 
wyrobom a ceny ich są znacznie niższe. Niechby 
tylko panie nasze nie zapomniały o tern do karna­
wału —  a walczący z biedą i zagraniczną konku­
rencją krajowi producenci i zakłady przemysłowe 
przecieiby coś materjalnie zyskały. Zresztą bardzo 
wiele ludzi dowie się przy tej sposobności, że np.
w Kadymmą jest spółka powroźnicza, w Jarosławiu 
szkoła koszykarska, że w Łańcucie znajduje się towa­
rzystwo handlu skór, że w Rakowicach pod Krako­
wem jest fabryka parowa cykoiji i surogató.v kawy, 
że w Zakopanem w szkole przemysłowej produkują
piękne koronki i inne przedmioty zbytkowne, nie ustę­
pujące zagranicznym. W ten sposób tak dla kupców 
jak dla publiczności, jak też dla prodneentów samych 
korzyść z urządzenia jarmarku będzie wielką.

Komitet nie będzie prawdopodobnie grupował 
jarmarku fachowo, w edług  działów i naszem zdaDiem 
uczyni słusznie, bo jarmark nie jest żadną wystawą 
a cechą jarmarków jest właśnie różnobarwność, roz­
rzucenie, niemal chaotyczność.

Tych kilka słów niech szan. Lupcom lwowskim 
I publiczności posłuży za zachętę do obejrzenia do­
kładnego ra  jarmarku produktów krajowych (oglądać 
je będzie można bez zastrzeżeń, bo to nie wystawa) 
do spróbowania co one są warte, do kupienia tu i 
ówdzie jakichś przedmiotów; a koszta wyłożone na 
urządzenie jarmarku i zachód, jaki urządzający mieli, 
sowicie się opłacą tem, że corocznie mniej pieniędzy 
naszych wyślemy zagranicę i będziemy mogli wpro­
wadzić je w nasz własny obrót. Leon G ustuw Dz...

KRONIKA.
WiadomuŚCi osobiste. P. M o c h n a c k i ,  pre- 

sydem m. Lwowa, powrócił z Krakowa. —  P. N o­
s k o w s k i ,  znany muzyk kompozytor kantaty na 
cześć cesarzewicza Rudolfa, przybywa z Warszawy, do 
Lwowa we czwartek d. JO. Dm i zamieszka w lo­
kalach „Lutni.“ — Hr. Hubert K r a s i ń s k i  otrzymał 
cesarskie zezwolenie na przyjęcie i noszenie kiayża 
komandorskiego oideru św. Maurycego i Łazarza.

Kalendarz. Środa (29.) : Piotra i Pawła ap. — 
Wyszomira. Wscnód słońca o godzinie 4. minut 8, 
zachód o godz. 7. min. 57.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W czerwcu wolno po­
lować od 15. na jelenie, kozły (rogacze), dzikie 
gęsie i kaczki.

Chorągwi* czarnożółte powiewaią od dziś na 
wieży r.tusz..we;.

Na pamiątkę przyjazdu do Lwowa następcy 
tionu wydała księgarnia Łukaszewicza opis m. Lwowa 
i program pobytn cesarzewicza w naszem mieście.

Dla uczestników rozmaitych deputaeyj, kolej 
Karola Ludwika z powodu przyjazdu arcyksięcia Ru­
dolfa, udzieliła zniżenie ceny jazdy dragą lub trzecią 
klasą, tak, że kupują sobie na stacji wyjazdu bilet 
po zwykłej cenie, który im potem służyć będzie do 
bezpłatnego powrotu na miejsce wyjazdu. Puwrot ten 
nastąpić musi najdalej w pięciu dniach po rozpoczę­
ciu podróży a filet nabyty służy do wszystkich po­
ciągów mięszanych i osobowych z wyjątkiem przeciek 
pociągów pospiesznych i kurjerskich. Uczestnicy de- 
putacyj winni się wykazać przy zaknpnie biletów le­
gitymacją W ydrału  krajowego i takową przy powro­
cie przedłóż*ć dotyczącej kas ę osobowej do ostemplo­
wania. Takie same zniżenie ceny jazdy klasą m .  
udzielił zarząd kolejowy straży pożarnej, przydzielonej 
do straży obywatelskiej na tych stacjach, na których 
się pociąg dworski zatrzyma. Straż pożarna jadąca 
w uniformach nie potrzebuje żadnej legitymacji. Wy­
stawcom i przedstawicielom typów etnograficznych, 
udającym się na jarmaik we Lwowie lub też na wy­
stawę etnograficzną do Tarnopola, przysłużą, jeżeli się 
wykażą legitymacją, wystawioną przez dotyczące ko­
mitety, powyższe zniżenie ceny jazdy II. l:.b III. 
klasą z tem przecież uwzględnieniem, że powrót na­
stąpić może w czasie aż do 10. Lpca. Gd rzeczy 
wystawowych na jarmarku we Lwowie i na wystawie 
etnograficznej w Tarnopolu nie sprzedanych lub nie- 
wylosowanych pobierać się nie będzie za transport 
powrotny żadnej opłaty aż do 31. lipca.

Dla Śpiewaków jadących koleją Karola Ludwi­
ka, udzieliła dyrekcja zniżenie 50u/„ zwykłej ceny. 
Uczesinicy kantaty nabywają bilet na podstawie ro­
zesłanych z prezydjum magistratu lwowskiego legi ty - 
macyj. Próba jeneralna kantat odbędzie się w piątek 
o godzinie 5. popołudniu w sali ratuszowej. Przy­
jeżdżających uczestników oczekiwać będzie uproszony 
gospodarz kwaterunkowy, radca p. Praun w inspekcji 
straży pożarnej w ratuszu (wchód pod arkadami).

Próba do niedzielnego koncertu mięszanych 
chórów Lutni i towarzystwu muzycznego, odbędzie 
się dziś w środę o godz.me 12. w południe w sali 
towarzystwa muzycznego. Przez wzgląd, że to ostatnia 
próba przed koncertem, upraszają o inośne zarządy o 
liczne zebranie się.

Rozdanie nagród w konserwatorium to warz. 
muzycznego, odbędzie się w środę d. 29 bm. o godz. 
1. w południe. Nagrody odebrać można w kaneelarji 
towarzystwa.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy star 
mianował koncypjenta piokuratorji skarbu we Lwowie, 
Włodzimierza Zubrzyckiego; praktykantów sąd ow yc . 
Jana Józefa Wierzbowskiego, Tadeusza G ruszeck iego  
Józefa Rumanowicza, Józefa. hr. Kalinowskiego. Majera 
Salomona Adolfa; prowizorycznego auskultauta w Bo- 
■nji Marjana Teodorowicza ; dalej praktyka] tów sądo­
wych Henryka Kapiszewskiego. Bogusława (hańskiego, 
Antoniego Nehrebeckiego i Karola Zulaufa auskultan- 
tanu sądowymi.

Egzamin w szkole dla sług odbędzie się dziś 
w środę d. 29 bm, o godz. 4. popołudniu (Ratusz
H. piętro), na które zaprasza dyrekcja tejże szkoły 
naj uprzejmie1 wszystkich, którym moralna i intellektur 
alDe podniesienie stanu służebnego nie jest obo­
jętne.

Wypadek na kolei. Pud Miihlheim nad Renem 
wykoleił się wczoraj rano berliński pociąg kurjerski; 
13 osób doznało ciężkich obrażeń cielesnych.

Pożar. W  Chicago w kilku składach towarów 
wąbuc-hł onegdaj ogień. Spaliło się kilkanaście miljo- 
nów funtów słoniny i 600 sztuk wieprzów. Strata 
ogólna 1 */, miljona dolarów.

Bal polski. Z Londynu piszą do K r a ju : Połish 
Bali jest z tradycji czetnś przepysznem, egzotycznem, 
tke great event o f  ihe season , ale w porze jubile­
uszowej nie spodziewano się powod enia. Komitet, a 
raczej powiedziećby trzeba: komitecik balowy, składał 
się z trzech osób czynnych: z państwa Adamostwa 
Giełgudów i polskiego sekretarza towarzystwa, p. Na- 
ganowskiego. Zabezpieczono sobie z góry salę balową 
i niezbędne salony w ratuszu weslminsterskim, wy­
drukowano i rozesłauo ogłoszenie baln ; obejrzano się 
wreszcie za „patrouatem". Kogoż tn prosić? Komu 
dziś (a do tego w sezonie jubileuszowym) leży na 
sercu przyszłość towarzystwa przyjaciół Polski, lub 
polska bieda w Anglji? Wreszcie zwrócono się do 
księżny Władysławowy Czartoryskiej, prosząc ją o 
przyjęcie patronatu a księcia, który jest w stosunku 
przyjaźni z wielu członkami tutejszej arystokracji, po­
nieważ ptzedewszystkiem: a prince is  a prince. jak 
tu mówią, aby się sprawą zajął. Komitet rozpisał li­
sty n i  prawo i na lewo do „górnych dziesięciu ty­
sięcy “ i po ni&u»<*łyvh -mozołach zdobył baL/wi szyld 
przyzwoity. Na szyldzie napisano, ie  bal odbędzie się 
aa korzyść towarzystwa literackiego. Bal był ogło­
szony, przygotowania poczynione, patronat szturmem 
zdobyty, posadzka czekała wypolerowana... Któż na 
niej tańczyć będzie? Ktoż knpi bilety po 10 rs, w 
jubileuszowym sezonie ? Otóż. dzięki pani Adamowej, 
bał nietylko udał się, ale przewyższył nawet w.zelkie 
oczekiwania: biletów sprzedał t około 230, rozdano z 
50, sala była niemal przepein.oną, toalet i twarzyezek 
pięknych nie brakło (jak nie brakło też i wstęg i 
gwiazd), bawiono się doskonale, tańczono wyśmienicie 
od 10. wieczór do 5. z rana. Najszczęśliwszą cechą 
balu było to, że choć publiczny, był praktycznie pry­
watnym : gości# albo się znali, albo rychło i z przy­
jemnością się poznawan, a wszystko to raz jeszcze 
dzięki niecti udzonej trosce i zachodom pani Giełgudo- 
wej, która, sprowadziwszy do ratusza okuło 150 osób 
sama jedna, gospodarzył*) na balu z wdzięczną uprzej­
mością i taktem wzorowym . Niektóiych gości oczeki­
wania zostały zawiedzione: w. programie nie było 
tańców narodowy cii, bo i zkądże było wziąć tancerzy 
i tancerek? Miłą za to niespodziankę sprawiły tizy 
„dziewuchy" (a których jedna p. Iza Giełgud) w kra­
kowskich strojach ; rozdawały one i przypinały ko­
kardy narodowe gospouarzom i gospodyniom balu, 
rozochocone zaś później widokiem żwawej zabawy 
same się puściły w tany. Wam czytelnicy wszystko 
to wydaje się prozą jałową ; nam tu, oddawna świata 
swego pozbawionym, owe trzy krakowianki uprzyto ■ 
mniuły tyle obrazów z przeszłości!...

Wieża ratuszowa nie będzie iluminowana gazem, 
ale tylko różnokolorowemi lampkami.

Próba oświetlenia klatki schodowej w gma­
chu sejmowym światłem gazowem odbyła się 
przedwczoraj o godz. 8. wieczorem i wypadła w całem 
tego słowa, znaczeniu wspaniale. Na gzymsie koronu­
jącym umieszczono . 2 Ló Liup białych a Jpi bs'vr 
stradach ustawiono kilka A-ramiennych świeczników. 
Oświetlenie to urządzone jest na wzór kopuły Ema- 
nncla w Medjolanie. Próbą onegdajszą kierował dy­
rektor zakładu gazowego p. Voss. Prof. Zauharjewicz 
uznał, że dwa słońca elekt-jczne, które miały być 
umiaszezone nad dach :tn szklanym, są w obec tego 
znpełnie zbyteczne.

Okropny wypadek zdarzył się przedwczoraj rano 
w kościejei św. Mikołaja przy odnawianiu jednego 
z bocznych ołtarzy. Pozłotnik Zacharjasz Tabaczkow- 
ski, zdejmując z ołtarza figurę, spadł tak nieszczę­
śliwie z drab.ny na głowę, że w kilka godzin później 
w> zioną! dm ńa.

Komitet jarmarku na Wysokim Zamku zawia­
damia, że od wczorij d 28. bm. na Wysokim Zamku 
w godzinach od 10. eto 12. przed południem p. Po- 
rzycki, asystent m. urzędu budowniczego^ udzielać 
będzie wszelkich informaeyj co do miejsc, na których 
mają być stawiano prywatne pawilony, jak niemniej 
wskazówekrao do sposobu budowy.

Na pułnocno-niemieckiem Derby wygrał Rot- 
szylda „Zupan".

~~P O G AD A N K  A ~
(R o zm o w a  z p a n ią  stróżow ą- —  J u p ite r  plwoius. — 
Rozm aite uczucia , „gemischte A u std n d era i  „F e l i - 

—  I lin u u s  rnit dem Ju p zter  p lu v iu s  — 
N ow y jrrv.jt.ki regulacji rzek. —  Lesseps i  K o-  
śnierski. — K opytku we i Hurniurowe. —  A sso -  
ciatio idearunc  - Jubel w  N ow ej Reform ie. —  

W iadomoSci z Krakowa.)
— D eiń  dobryj panu.
—  Dzień dobry. Lóż tam słychać?...
—  Ano uic, tylko deszcz w zią ł tu j fu r t  pada.
Oto fragm ent niedawnej rozmowy między

podpisanym a panią stróżową, która podpisanego 
obsługuje w zastępstwie swego męża, chociaż 
przezacoy pan małżonek pobiera pieniądze zawsze 
we własnej osobie.

Rzeczywiście tego roku Jupiter pluvius panuje 
wielce miłościwie, jeno trochę z i długo. Go się ty­
czy tego bożka, to w rozmaitych epokach życia w i­
tałem  go bardzo rozmaicie. Były to uczucia mięszane, 
coś w rodzaju austrjackich cygar, które się nazy- 
waja „gem iscŚe A u s ld n d e r“ i odpowiadają zupeł­
nie ustrojowi naszej monarehji. Otóż w gimnazjum, 
kiedy gospodarz klasy zapowiedział majówkę, Ju ­
piter pluvius zobił na m nie wrażenie istot#; którą 
się równie wysoko i głęboko poważa jak  i staran­
nie unika. Później, kiedy się jako jednoroczny 
ochotnik służyło wojskowo, Jup iter plu/ius wyba­
wiał umundurowanego śm iertelnika niejednokro­
tnie od niezbyt przyjem nych E m u O m g o w , po­
zwalając natomiast na inpe ćwiczenia* mniej za­
leżne od kapryśnej aury, jak  bilard a czasami J a -  
bet..,“ Obecnie, gdy człowiek przyszedł do prze- 
konania, że oprócz mejówek i F eld u b m jó w  są 
także inne, ważniejsze rzeczy, Jupiter phivius wy­
cisnąłby mi nieraz łzy z ocZ’1, gdybym się nie 
ODawiał, że jedna kropla tej wody może właśnie 
przelać kielich goryczy nad Galicją.

Jak wiadomo przelał się już po części Przed 
kilkunastu dniami telegramy doniosły, że niektóre 
rzeki wystąpiły z brzegów, następni-1 nadeszły 
uspokajające wieści, ie  wezbrane wody upadają, 
obecnie zaś wszystko zależy od pogody. Cóż, kiedy 
nie można liczyć na tę zmienną pogodę... Kiedy 
we Lwowie słońce uśm iecha się, w Przemyśla 
równocześnie odbywa się małe gradobicie a gdzie­
indziej znowu lekkie oberwanie chmury. Niechże

Jupiter pluvius raczy nas opuścić i obrać sobie 
w innym jakim kraju miejsce tymczazowego po­
bytu, tembardziej że ustawa kwaterunkowi, już tyle 
nas kosztuje, iż nie mamy za co podejmować tak 
wymagającego gościa.

O regulacji rzek nie chcę nic mówić, cho­
ciaż to sr.aw a piekąca a właściwie zatapiająca. 
Hm —  dziwna rzecz ; znaleźli się ludzie, którzy 
i ją  potrafili z a t o p i ć .  Nie chcę o tein jednakże 
nic mówić, nie chcę bawić się frazesami, gdyż 
wolę wystąpić z czemś realnem. Oto mam gotowy 
projekt regulacji rzek naszych. Proszę posłuchać... 
Pewien Francuz, oczywiście lekkomyślny jak wszy­
scy Francuzi, potrafił dotychczas przekopać Suez, 
obecnie przekopuje Panamę, prócz tego zaś roz­
myśla nad przekopaniem przesmyku korynckiego i 
nad innemi podobnemu głupstwami. Francuz ten 
zowie się Ferdynand Lesseps. Wyślijmy do niego 
deputację z wszystkimi planami, referatami i ale- 
gatami, jakie tylko posiadamy a on postara się o 
monetę i zjedzie do nas pewnego pięknego poran­
ku, ażeby ująć w karby niesforną W isłę i jej dru­
żynę... A co, niedobry projekt?...

Naturalnie należałoby p. Lessepsowi zapewnić 
jakiś dochód od przedsiębiorstwa, jest o t  bo­
wiem człowiekiem zupełnie innym, niż p. Kośnier- 
ski, który w imię patrjotyzmu nie chciał w kryło- 
szauskiin banku urzędować za marne 2.000 złr., 
żądając koniecznie trzech, co mu przyznano także 
w imię patrjotyzmu. Dochód ów mozuaby Lessep- 

, sowi łatwo zapewnić za pomocą całego systemu 
i rogatek czyli myt. Nie naszem zadaniem rozwijać 

teorję rogatek w kraju, który posiada pierwszorzę­
dne znakomitości na tem polu i ma zresztą nie­
wytłumaczony pociąg do poprzecznych drągów, u- 
mieszczanycl? nad gościńcami, przed mostami itd. 
a malowanych na czerwone i biało... U nas lada 
ścmżyna, służąca do wykręcania nóg, lada mostek, 
na którym otyły wójt nie może się rozminąć z 
najchudszym najmitą —  u nas każdy rodzaj komu­
nikacji musi mieć swą rogatkę, nie mówiąc już 
nie o k o p y t k o w e m ,  p a z u r o w e m ,  p i ę t o -  
we r n  i t i u r n i u r o w e m . . .

N o . . .  przeholowałem trochę, gdyż na t i u r -  
n i u r o w e  chętr.ebym  się zgodził podjąłbym się 
nawet poboru tej opiaty li ty,ko dlatego, ażeby 
oorażonej estetyce uczynić, zadość. A możeby i 
prawda w życiu zyskała na tem ?.. Ale nie gnie­
wajcie jńę piękne panie, podpisany bowiem żartuje 
tylko.

Spostrzegłem niedawno, że p. Przybylski cho­
dzi w czerwonym kapeluszu... Fakt ten sam przez 
się nie upoważnia do wysnuwania jakichkolwiek 
wniosków, rozważany jednak w związku z innemi 
objawami naszego społeczno-politycznego życia, na 
przykład z wyborami do krakowskiej rady gm in­
nej, może łatAo za pomocą tak zwanej assocmtio  
idearu.n  przypomnieć nam inne ubranie głowy, 
które u nas nosił niegdyś ein gewisser Stańczyk 
a które weszło dosyć w modę. Podobno miały się 
pourywać u owego nakrycia głowy najdonosniejsze 
dzwonki i w ogóie uci irpiało ono wiele od licznych 
operaeyj, któryehby cylinder znieść nie potrafił.. 
Są to wieści prywatne a więc nie noszące s t e jn - 
p 1 a autentyczności —  pewną atoli jest rzeczą, że 
w N ow ej Reform ie  panował ogromny J t^ e l ,  który 
przecież musiał mieć swoje powody. '

Również prywatną j*ś. wiadomość, którą je­
den z moich Iwowsjieh Atljjamy chA trzyw ał w li­
ście od Krakowskiego Wtotfomegaf W 'liście  tym 
oprócz prośby o podpłsąjB^ * w e g o  wekslu mie­
ściło się zaraz baluj fil.’ twuktus w: azema sensa­
cyjne doniesienia, że ,wo (Lwowie odbędzie się 
wkrótce proces pizeeiw jednem u z demokratów, 
którego syn zrob jA ob ie  o r ł i *  z plakatu przeciw­
nej partji... Są ixWczywiście p!My rozgrzanej wal­
ką fantazji, naturalnie z wyjatkieRsprośby o pod­
pis na wekslu, posiadającej wszystkie' .cechy nowo- z 
żytnego pozytywizmu...

Ale podpisany traymi1 się zdała od yielkicfi 
spraw świata, jako zwykły śmiertelnik, nie um ie­
jący trzymać dłonie na pulsie ludzkości... Dziś 
cichy jestem, i spokojny, jak  inówi Słowacki —  
vorscht iftsm assig  adjustirt, jak  powiada regulamin 
— l o j a l n y ,  jak powiada Frem denblai1 —  k a ■ 
w a i e r  o p r o p o r c j o n a l n y m  n o s i e ,  jak 
powiada paszport.

Jako kawaler o proporcjonalnym nosie, mu- 
slałtrn dla samej konsekwencji pójść do cyrku. 
Służący w etknął mi w rękę sążnisty program, 
który od innych programów tem się różnił, że 
prawie wszystkiego dotrzymywał, co obiecywał...

W idziałem  tedy konie tresowane, widziałem 
koneserów in  partibus inMdeliitm  i teraz dopiero 
żałuję mocno, że nie znam się na hippologji, jak 
zresztą na wielu innych rzeczach. Dla takich pro­
fanów obojętna jest kwestja, z której nogi A l b i ­
n o s  rozpoczyna galopa, ile ma lat Nudelurett- 
schimmel i co to jest wysoka szkoła, a co jazda 
p a r  force...

W idziałem dalej klownów^ którzy^ w głębi 
duelia kpili może z publiczności a którym bądź 
co bądź poczytuję za niemałą zasługę, że nie usi­
łu ją  być niczem więcej jak ty lko .. klownami...

W idziałem wreszcie dwoje m aleństw a: chło­
paka i dziewczę na trapezie, umieszczonym pod 
powałą na wysokości pierwszego piętra. Dziewczę 
zawieszone w powietrzu posyłało całusy publi­
czności — i było w tej Ubkieteiji coś niewymo­
wnie smutnego... Nie wiem zk^d przypomniała mi 
się M i g n o n ,  owiana czarem poezji komedjantka...

Nie jestem  pesymistę, bom odziany i syty, 
ale mi się czasami wydaje, iże ludzkość ma się 
tak do człowieczeństwa, jak otyły jegomość do 
ciasnego fraka...

U tn t* '' Josse.

W iadom sści literackie i artysty czne.
Spór O „Redutę OrdonŁ “ 9. w ł  Mickiewicz

zamieszcza w pismach poznańskich list, iż niepraw- 
dziwem jest twierdzenie, jakoby „Reduta Ordona," 
pomieszczona w zbiorach utworów Adama Mickie­
wicza nie była napisana przez M ilew icza, ale Kon­
stantego Gaszyńskiego. ..Reduta Oriona ~  pisze p. 
Wł- Mickiewicz —  znajdąje się ł  wydaniach dziej: 
Adama Mickiewicza z r. 1838 i 1844. Ozy można 
przypuścić, aby w jeduem i dogiem wiersz ten 
umieszczono „bez wiedzy i woli au to ra . Aieszrą 
jest dowód, że Adam Mickiewcz sam pow adził ko­
rektę dzieł przyjaciela swojego Stefana tarczyńskiego. 
Pisze bowiem w liście do nieffo z d 6. Eflala 
„Musisz wiedzieć, że sam zrobiłem tyszy®1̂ 6 korekty. 
Otóż w tomie tym poprawionym przez Adama Mic­
kiewicza, czytamy: „Reduta Ordona, wiersz Adama 
Mickiewicza,*.' z dodaniem w pizypigku: „Wiersz teu 
pisany pod wpływem opowiadania Garczyńskiego, 
umieszczam miedzy dziełami przyjaciela jako wspólną 
naszą własność." W liście z kofica maja 1833 r. 
Adam Mickiewicz pisał do Garczyńskiego: „Podobno 
dodam na końcu Redutę Ordona." Mickiewicz spotkaw- 
szy Ordona w r. 1855 w Burgas, rzekł do osób 
znajdujących się pod jego namiotem, że chociaż opisał

czyn Ordona wierszem, to tera« dopiero po raz 
pierwszy widzi się z niim________________________

Szkoła fortepianowa dyr. Mikuleyo.
Stąpając razem z popisującemi się uczennicami 

po wszystkich gradus ad Rarnaszum , jakiemi są w 
konserwaiorjum szkoły pani Malinowej i pp. Kozłow­
skiego i Słomkowskiego, weszliśmy wreszcie do sa­
mego Parnasu sztuki fortepianowej, reprezentowa­
nego u nas we Lwowie przez szkołę dyrektora 
Miknlego.

Pierwsze uderzenia, pierwszy pasaż, jakkolwiek 
wychodzi on tylko z poa palców uczennicy, powiada 
nam dobitnie, iż jesteśmy w przybytku sztuki, gdzie 
artystyczna rzetelność i wykwintność smaku panują 
gdzie nie chodzi o osobisty popis, ale o spełnienie 
pewnego zadania, zakreślonego przez w i e l k ą  sztukę; 
wreszcie, gdzie już nie monotonne, szkolne spotykamy 
produkcje, ale wykonanie, można prawie rzec —  
wzorowe.

Forma wszędzie tu wytworna. Mikuli kieruje 
rozwojem techniki w sposób prawdziwie szlachetny, 
technika bowiem jego szkoły nie polega na tem, aby 
bajeczną brawurą oszołomić słuchacza, nie wspomaga 
się ona pedałem, bo jest czysta i niejkazitelna, zatem 
nie potrzebuje sztucznej zasłony dla zakrycia de­
fektów.

Prowadzenie melodji czyni istotnie z fortepianu 
instrument śpiewający a owe doskonałe legata, pole­
gające na właściwym układzie ręki i palców, owe 
basy .jędrna stanowiące podstawę i wreszcie cała or­
namentyka gry, tworzą całość o linjach jasnych i 
wyraźnych, jedynych jakie mogą uchu człowieka mn- 
zykalnego zgotować zadowolenie prawdziwe.

Nie twierdzimy, aby każda z uczennic była już 
personifikacją i zespoleniem tych najwyższych zalet, 
jednak widocznem jest, iż taki ideał unosi się w 
szkole i wytwarza ten rodzaj gry.

Jeżeli zaś eliodzi o wskazanie uczennicy mogącej 
służyć, że się tak wyrazimy, za. model tej szkoły, to 
oto panna Sidorowiezówna, którą śmiało p re m  i a n ­
t k a  p r e m i a n t e k  nazwać można.

A propos Liszta, którego właśnie wykonywała 
panna S. nie możemy się wstrzymać od pewnej uwagi, 
odnoszącej się do przekonania dość powszechnie roz­
powszechnionego u nas a bezpodstawnego, iż Liszta 
należy grać przedewszystkiem z brawurą. My powia­
damy : przedewszystkiem poprawnie; mylnem jest bo­
wiem wyobrażenie, że Liszt walił bez opamiętania i 
trzymał pedał od początku do końca sztuki. ZapewDe, 
ze kompozycje jego nacechowane są namiętnością, po­
suniętą nieraz do wybnehów dzikich i ekscentrycznych 
—  nie wypływa z tego jednak, aby. w szalonej egzal­
tacji wolno było zapominać o kardynalnym warunku 
sztuki. Ekscesa takie wybaczają się tylko mistrzom, 
Jak sam Liszt lub Rubinstein....

Ze można jednak zagrać fantazję Liszta pięknie 
z ową jasnością rytmiczną, przeźroczysto a przy tem 
z życiem, ciała nam tego dowód panna Sidoro- 
wicz.

Nie będziemy a«,h a Mminic i-
uozm, ze wzgięau bowiem na ich pracę, noszącą 
piętno wyższych intencyj, nie można im po szkolnemu 
lokacyj rozdzielać.

Po skończonym popisie urządzono p. Mikulemu 
owację, której panie niepotrzeńnie nadały cechę jakie­
goś rozczulającego pożegnania.

P. Mikuli ustępuje z posady dyrektora, jednak 
pozostaje między nami i kształcić będzie prywatnie. 
W ten sposób dopiero rozwinie działalność swoje
świetnie, nie mając kłopotów towarzystwa muzycznego 
na głowie. W interesie sztuki, uczennic i samego
pana Mikulego byłoby to bardzo pożądunem; nie za­
pomnijmy bowiem, iż p, Mikuli jest dziś jedynym
mistrzem, który tradycję nieśmiertelnego Chopina prze­
chowuje. Niech więc to wielkie zadanie spełnia 
wszystkiemi siłami, luerozdrabaiając ich na małe a 
nieuniknione rozterki w towarzystwie muzycznem; 
naczelne zaś kierownictwo towarzystwa, jak to sam 
p. Mikuli swoją lezygnacją zadokumentował, powinno 
być oddane człowiekowi, który energją swoją i popu­
larnością wszystkie wzburzone żywioły uspokoi i za­
nikające życie na nowo rozbudzić potrafi. (E n).

Z Izby sądowej.
Lwów 28. maja.

(Z  sekcji I I I )
Ostateczna rozprawa p. Jana Nepomucyna G n i e ­

w o s z a ,  oskarżonego przez prokuratorję państwa o 
pobicie Iwana P ł o s z e z a ń s k o h o ,  redaktora mo- 
skalofilskiego S łow a , odbyła się dzisiaj po południu 
przed sędzią wyrokującym p. Aulichem. Obie strouy 
stanęły osobiście. Sędzia uznał p. Gniewosza winnym 
i zasądził na 7 dni aresztu.

S tan isław ów  27. czerwca. Dziś o godzinie 10. 
rano rozpoczęła się przed tutejszym trybunałem  
rozprawa karna przeciw Bernhardowi Sternowi, 
burmistrzowi z Buczacza i Dawidowi H irschhorn
0 nadużycie przy wyborach do rady państwa w r. 
1885, a mianowicie o kupowanie głosów dla kan­
dydata d t  rady państwa dra Emila Byka z fundu­
szów przez tegoż kandydata im oddanych. Nadto 
oskarżonych jest 14 obywateli buczackich o sprze­
dawanie swych gł., a 12 o fałszywe głosowa­
n e  pod obcem imieniem, na obce karty legityma- 
cy.jne, które w tym celu umyślnie od Sterna otrzy­
mali.

Nadto wnosi ck. prokuratorja na rozszerzenie 
rozprawy głównej przeciw Sternowi o przekroczenie 
55 § 4 ustawy z 27. paźaz. 1862. Nr. 88. D. pp. i z 
§. 331. u. k. popełnione przez to, że w kwietniu 
1884 r. pewnego dnia przed wielkanocą żydowską, 
jako burmistrz Buczacza n wykonaniu swego urzędu 
przy pomocy policjantów samowładnie i bez upo­
ważnienia starostwa rewizję domową u Izraela 
H erscha Lanes w Buczacza przedsięwziął i przy 
tej sposobności, pod pozorem ściągnięcia zaległego 
podatku zarobkowego 4 bale mąki pajsocznej, war­
tości 20 złr. u niego zagrabił.

Treść p o w o d ó w  jest następu jąca : Przed 
wyborami do A d y  państwa z kurji m iast: K oło­
myja, Buczacz, Sniatyn, ukonstytuowały się w Bu- 
czaozu dwa komitety, reprezentująca dwa przeciwne 
sobie stronnictwa. Tak komitet centralny na czele 
burmistrza Sterna, jak i drugi komitet pod prze­
wodnictwem wpływowego mieszczanina, Jakóba 
M arkusa Ferauoffa rozwinęły silną agitację. W praw ­
dzie zwyciężył w Buezaczu dr Byk, kandydat ko­
m itetu centralnego, znaczną większością głosów; 
gdy jednak przeciwny kandydat dr. Bloch absolu­
tną większość głosów wszystkich trzech miast 
otrzymał, przeto został wybrany posłem dc Rady 
państwa. Wówczas to rozgoryczone oba stronnictwa 
w Buezaczu zaczęły sobie wzajemnie wyrzucać 
rozmaite nadużycia przy wyborach, cc wprowadzi- 
h całę sprawę na drogę sądową. Że di. Emil 
Byk dał na ręce prowodyrów swego stronnictwa 
pp. Sterna, H irschhorna, dzierżawcy w Dżurynie
1 Schapiry ogółem kwotę 3150 złr. a nadto ce­

lem ujęcia sorne głosów chrześciańskich wybor­
ców dla cerkwi w Buezaczu na ręce Teodora Ber- 
czy kwotę 100 złr., zaś dla stowarzyszenia ręko­
dzielników na ręce Gabryela Glińskiego kwotę 
500 złr. Śledztwo nie wykazało wprawdzie, aby 
Byk swój wybór za każdą cenę, nawet środkami 
fiarygodnemi chciał przeprowadzić, ale ze słów 
jego w libcie z d. 12. marca 1885 do Sterna pi­
sanych: „Jeżeli się już mam ze znaczniejszemi
sumami zaangażować, to musze mieć gwarancję 
wyboru i żądam jasnych siypula ;_vj (klare Abma- 
chungen) wynika, że przyjmowali i wydawali pie­
niądze na zakupno głosów, płacąc na rękę poje- 
dyńezym wyborcom za ich głosy, kwoty od 5 złr. 
do 20 złr. Prócz tego z ramienia tych dwóch pro­
wodyrów ustanowieni agitatorowie rozdawali obce 
karty legitymacyjne wraz z kartk mi głosowania, wy­
pełnionymi nazwiskiem dr. Byka osobom do wyboru 
wcale nie uprawnionym, wzywając je  do głosowania. 
A gdy to wszystko pod egidą burmistrza się działo, 
więc wielu fałszywie po kilka razy głosowało.

Trybunałowi przewodniczy radca M a j e  r a ­
n o  w s k i. W otan c i: Kraft, Kopacz i adjunkt So­
kołowski.

Oskarżenie wnosi p. Lachawiec.
Przesłuchany Stern zaprzecza wszystkiemu. 

Przyznaje, że Burezyckiemu dar 20 złr. ale to na 
pokrycie wydatków ugoszczenia delegatów koło- 
myjskich i śniatyriskich. Od Eyka dostał 150 złr., 
2 których mu złożył rachunek. Na przedstawiony 
list dra Byka z 12. m arca 1885 w którym jest 
mowa e żądanej „znaczniejszej sum ie“ odpowiada, 
że chciał zaciągnąć dług hipoteczny i prosił B yfa , 
aby za niego w banki poręczył. Odczytano drugi 
Ust Byka do Sterna, w którym ten ubolewa, że 
„Bloch zapłaciwszy podatek przed prawomocnością 
list wyborczych, będzie mógł kandydować, przez 
co cię jego (Byka) sytuacja pogorszy" i dołącza 50 
złr. Na zarzut, że tylko dla m aterjalnych pobudek 
popmrał Byka, odpowiada, Stern, że od r. 1»83 był 
przeciwnikiem Blocha, co udowadnia D z. Polskim  
odczytując, że na zgromadzeniu komitetu central­
nego, . przed wyborami jeszcze, przemawiał za By­
kiem a przeciw Blochowi. Następnie odczytano 
list Moryca Dyamanta ze Lwowa do Sterna, w 
którym piszący ubolewa, że Stern daje się praez 
Byka przekupywać, choć wybór jego byłby „ein 
Ungliick fur die galizisehen Juden" i jeden Bloch 
może żydów w parlamencie obronić.

Obrońca Sterna, dr. Mandyczewski, prosi o 
wezwanie do rozprawy p. Byka, który mógłby naj­
lepiej wyjaśnić, ile dawał pieniędzy Sternowi 
Prokurator sprzeciwia się, gdyż Stern nie o sprze­
niewierzenie je s t oskarżony, ale o kupowanie gło­
sów a tego Byk nie wyjaśni. Trybunał odrzucił 
wniosek obrony.'

Dalej tłumaczy się S tera co do występki za­
rzuconego mu przez prokuiatorję, iż samowładnie 
zagrabił mąkę kupca Lanesa pod pozorem zale­
głości podatkowych. Oskarżony przyznaje, że nie 
miał do tego pisemnego polecenia starostwa lub 
inapektora podatkowego, ale sekw estrater podat­
kowy prosił go, by to uczynił, bo Lanes podatku 
nie p łacił a grabież uniemożliwiał ukrywając to­
wary.

Serajewo 25. czerwca.
{Dostawca woyskowy przed  sądem).

Rozprawa toczy się dalej swoim torem i obej­
muje zeznania oskarżonych i świadków, tudzież po­
stępowanie dowodowe.

Rzeczoznawcy z branży mącznej oświadczyli 
jednogłośnie, że dostawiana przez Barach?. i spółkę 
mąka, nie odpowiadała przepisanej kontraktem jakości 
i była o wiele gorszą. (C. d. m).

W sprawie ratowania ziemi ojczystej.
Otrzymujemy następującą odezwę:
Kiedy w Wielkopolsee zaczęło się straszne 

prześladowanie żywiołu polskiego, prześladowanie 
ułatwione wielkim nrzełomem ekonomicznym, któ-y 
nad tamtejszą ziemską własnością groźniej niż 
kiedykolwiek zaciężył, z wszystkich stron Polsif 
podniosły się głosy nawołujące do stworzenia in ­
stytucji, której by przeznaczeniem było rałowanie 
tego, co się da i może uratować. Mówimy o rze­
czach, nie o ludziach, bo oczywiście chodzić tylko 
mogło o sprawę a nie o osoby.

Ukonstytuowanie się banku ziemskiego, zna­
lazło też dlatego poklasl ogólny. Zaczęto organi­
zować sk ład ti, mające na celu wzmocnienie fun­
duszu rezerwowego przyszłej instytucji, przemyśli- 
wano o sposobach zachęty do zakupywani? akcyj, 
co dla przyszłego rozwoju było oczywiście wa- 
żniejszem, 3000 akcyj po 1000 m arek miało być 
rozkupionych a dla ułatwienia spłaty postano­
wiono zezwolić na wpłacanie akcyj ra tam ’ w prze­
ciągu lat dwóch (co pół roku 250 marek). Insty­
tucja ma wejść w życie od 1. października br., 
jeżeli do tego czasu 3000 akcyj będzie rozsprze- 
danych; głównym jej celem będzie ułatwianie 
transakcyj hipotecznych, jak konwersji w przy­
padkach, w których właściciel przy majątku utrzy­
mać się może; parcelacja majątków między wło­
ścian w razie, gdyby majątek był nie do urato­
wania i był zagrożony niebezpieczeństwem , ze 
padnie ofiarą koionizaeyjnej komisji.

W Galicji istnieją od kilku miesięcy biura, 
przyjmujące wpłaty na akcje tego banku we Lwo­
wie i Krakowie. Nie wszędzie jednak zrozumrano 
u nas w równy sposób doniosłość całej sprawy, 
nie wszyscy z rów nem ciepłem rękę do niej przy­
łożyli.

W  mnem społeczeństwie pojętoby od razu 
obowiązek popierania takiej instytucji, u nas pro- 
stacja ogólna i małoduszność, wreszcie pieda przy­
czyniły się do togo, że z niedowierzaniem rzeczywi- 
stem lub wygodnem, z opieszałością zachowano 
się względem nowych zamiarów.

Mówiono, że trzema miljonami marek nie 
można walczyć ze stu miljonami rządowymi.

Ale walczy się tem, czem na razie stać a 
walczyć tem jes t świętym obowiązki im ; instytu sja 
kiedy się rozwinie będzie m iała niewątpliwie 
większe środki do rozporządzenia Zresztą, jak 
śmiało twierdzić można, nasza iedne marka p rz)- 
najmniej tyle zdziałać może, co rządowych 20, bo 
my mamy żywioł kupujący na miejscu rząd zaś 
musi obcych przynęcać; transport ten, środki pro­
pagandy, wielkie żądania przybyszów opłacać, p łf- 
ęić premje, których bank płacić nie potrzebuje. 
Ze zpś  żywiołów ochotnych ao kupowania parceli 
wśród włościan wielkopolskich nie brak i nie za­
braknie, tego dowodzą dotychczasowe w tym Kie­
runku zrobione próby, dowoazą k?»y oszczędności, 
które kapitałam i z drobnych wkładek włościań­
skich pfynącemi, są przepełnione. A wiadomo, że 
nigdzie w równym stopniu, jak  w Wielkopoisce 
włościanin do kupowania ziemi ochotnym nie jest, 
że ma tej ziemi nie wiele, ze wielka część talk 
zwanych wyrobników wcale tej ziemi nie posiada. 
Bieda jest zanewne u nas wielka, ale też wypłata
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1.000 marek k  h ra tach  półrocznycn nie jest 
ie lb i, zwiasŁcsi;. że nie jest to ofiary, lecz loka- 

l  Ą t  kapitału pcw :: bo-na ziemi opaitą
W  irnier «'iW patrjotyzmu, w imieniu obo- 

wiązMu, bo i:. ' ■ .wiązek tę troskę o dzielnicę 
ttm-liiopolski. oi.iv, odzywamy się do społe­
czeństwa nalz. u- U.y podpisywaniem akcji i zbie­
raniem składek ocyarto instytucję, która ma Wiel- 
kopoiskę, ma nu- i-.ouić przeciw zalewowi ger­
mańskiego i bezwyznaniowego żywiołu, z uczciwą, 
wytrwałością., z energją, którą daje przedsięwzięcie 
przez Boga, Ojczyznę i sumienie wskazane.

Towarzystwo oszczędności kobiet, gromadzące 
i  drobnych wkładek swój grosz wdowi dla świętej 
spiawy ratowania ziemi ojczystej, odzywa się ni- 
niejszemi słowy nietylko do majętnych, ale do 
wszystkich. Osoby pojedyncze, choćby wielkiemi 
kwotami, mniej zdziałają, niż tysiące niezamożnych 
znoszeniem oszczędzonego, choćby tylko grosza.

Patrzmy na Francję, nadreńskie Niemcy, 
a zobaczymy zebrane miljony z drobnych, nie raz 
nic nie znaczących składek. Ich  też w tern naśla­
dujmy, uwierzmy w siłę i znaczenie wytrwałej, 
chociaż bardzo żmudnej, ale przez ogół naszych 
niewiast podjętej pracy.

Lwów, dni,. 25. czerwca 1887.
A aam ow a Sapieżyna. M a rja  G ostyńska .

A nton ina  M u Ju ^yń ska .

Gospodarstwo, prrsmysł i handel.
„ A jR ie n d a “  augtro-francuskie towarzystwo zabez­

pieczeni ► rent i kapitałów na życie luazeie we Y .edn iu .
Na Jn iu  8. cii rwca b. r. odbyło się Y. zwyczajne 

walne zgom adzenie tegoż towarzystwa pod przewodnic­
twem prezydenta J  O. księcia Konstantego Czartory­
skiego, w obecności 16 aKejonarjuszów w zastępstwie 
4938 akcyj z 153 głosami.

Ze sprawozdania rachnnków, przedłożonych przez 
dyrektora dr. Jam esa Klanga dowiaduj, my się, « inte- 
reB towarzygtwa nader aadowalnmjąco się rozwija. Vv roku 
1886 przedłożone wnioski wynosiły 5568 na złr. ó,72S.59t> 
kapitału  i złr. 2005 rocznej renty, z czego zrealizowano 
4377 wniosków na złr. 5.180.856 kapitazn i złr. 2080 
rocznej renty.

Sprawozdanie podnosi, że w nowo przybyłych ubez­
pieczeniach nie znajduje się więcej ubezpieczeń asocja- 
eyjnych, ani kontrasekuracyjnych i że takowe składają  
się w całuót-i z jib t*p ieczeń : „na wypadek śmierci i „na 
wypadek dożycia*, kióre to działy w roku i886 czystego 
przyros.n 813 ubezpieczeń na kap ita ł 1,360.141 wykazały, 
a z upływem tegoż rekn takowe się na 27.414 ubezpie­
czeń na złr. 26.072.287 kapitału i złr. 73.773 rocznej 
rem y podniosły.

W łącznie w mocy jeszcze będących ubezpieczeń 
asocjacyjnych i Lomrasekuracyjnych, które się w n o r ­
m alny sposób rozwijają, wynosił ogólny stan ubezpieczeń 
towarzystwa z 31. grudnia 1886 złr. 36,565.000 kapitału 
j złr. 73.773 rcczej renty, a sprawozdanie roczne zawiera 
bardzo wyczerpujące po części dla laika in teresujące  
statystyczne zestawienia co do podziału na rodzaj, wiek 
i zatrudnienie ubezpieczonych, jak nie mniej ruch storna 

Bio*tnki śmiertelności, które w ubiegłym roku umiej 
ipom jślnie, jak  w poprzednim się okazały.

Pobrane przez towarzystwo premie wynosiły w roku 
1886 złr. 828.y9i'5ż, a więc o r t r  3 5 . 7 4 0  38 więcej, niż 
yf roku poprsednim ; ogólny z «  dochód wynosił w roku 
1886, złr. 4,921.223.03, t. j. o złr. 74.U08 więcej, niż w 
r. 1885.

W ypłaty na zawarte ubezpieczenia były bardzo 
znaczne i wynosiły złr. 564.698"96 t. j. o złr. 32.529 98 
wiecej, jak w r. 1385, a włącznie z wypłatami asocjacyj- 
nemi złr. 1,174.341.

Pomimo tago rezerwa premijna podniosła się do złr. 
3,915.954’76, a więc o złr. 171.515-77 więcej, niż w roku 
poprzednim.

W  wydatkaoh w r  18ae, jg u ru ją  wszelkie wydatki 
podniesienia interesu w aałoici w staw ione, jaKoteż i 
odpisane;

Sprawc udanie wykazuje dalej, że towarzystwo w r 
1886, ponownie miało gposobnośó jedną z realności w 
Trycście wraz z nalcżą&emi do tejże g ruu tam i butiowla- 
nemi za cenę książkową sprzedać i zaległości ikojonar- 
juszówi „A.ziendj A8sicuratricea bardzo znacznie zre­
dukować.

Zysk wynosi złr. 50.69& 76, a rada zawiadoweza pro­
ponuje po odciągnięciu statutem  objętych dUpigów rozdać 
,%  dywidendę na kapitał akcyjny, złr. lu.000 dopisać 
do socja lnej rezerwy, a złr. 8.-09 01 przenieść na nowy 
rachunek.

Walne zgromadzenie z zadowoleniem przyjęło spra­
wozdanie do wiadomości, udzieliło radzie zawiadowczej 
absolutorjum i zezwoliło na proponowany podział  czy­
stego zy-iku.

Zysk sa rok 1886 wypłaca z dniem 15. ozerwoa br. 
główna kasa towarzystwa we W iednin lub ,B anque ru s .e
Bt franęaise* w Paryżu.

C e n y  z b o ż a  z dnia 28. czerwca 1887 r

Lwów T arnopol 1 [ Jarosław !
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Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 15 do

n o m in a ln ie .
Okowita za 10.000 liter pret. loco Lwów złr. 23 

24-50.
Usposobienie spokojnem.

60-— 

75 do

R o z b i 6 r  z a g r a n i c z n y c h  o l e j o w  m i n e ­
r a l n y c h .  W iedeńskie dzienniki dowiadują się ze Lwowa, 
że rozprawy komisji nad projektem zapowiedzianej w 
rozporządzeniu minist. z 21. maja b. r . instrukeii, tyczą­
cej się rozbioru zagranicznych olejów mineralnych co do 
ich zdolności świetlanej bez poprzedniej destylacji — 
mają się odbyć 27. b. m. Zaproszono także ekspertów z 
łona nafeiarzy. ____

Para cesarzewiczowska 
w Krakowie.

(Telegram ^Dziennika Polskiego“).
Oświęcim 28. czerwca. W kilka m inut po 

6 -tej rano przybył na pięknie udekorowany dwo­
rzec pociąg dworski, powitany okrzykami radości.
Z wagonu wysiedli arcyksiążę Rudolf w mundurze 
generalskim , oraz areyksiężna Stefanja w sukni 
jedwabnej koloru stalowego, u .rzuconej koronkami. 
(Jesarzewicz, powitany bez oficjalnej mowy przez 
namiestnika i marszałka kraj., rozmawiał z przed­
stawionymi sobie, ks. W urttem bergieru, ks. 
W indischgratzem, prezesem rady powiatowej bial­
skiej p. K łuckim , szambelanem M ichałowskim, dy­
rektorem W rotnowskim i wiceprezesem rady po­
wiatowej p. Czeczem. N astępnie zbliżył się do 
grupy włościan. W ójt z Brzezinki powitał cesarze- 
wieża enlebem  i solą. Uwagę ces„rzewicza z,wra­
cało 20 par chłopaków i dziewczatek w strojacn 
krakowskich.

Areyksiężna rozmawiała z ks. W iirttembei 
giem, z ks. W indischgratzem  i marszałkiem kra­
jowym, poczem z podziękowaniem przyjęła kwiaty, 
ofiarowane przez dziatwę.

Gdy arcyksięctwo wsiedli do wagonu i pociąg 
zaczął ruszyć, odezwało się głośno: „Niech żyją.“ 
Banderje koune ustawione były między Oświęci­
miem a Trzebinią na wszystkich stacjach, a w 
Libiążu ( nrzanowie wystąpiły bractwa z chorą­
gwiami i tłum y ludności.

Trzebinia 23. czerwca. Chrzanowska rada po­
wiatowa z prezesem hr. A rturem  Potockim powi­
tała dostojną parę wśród „ k r z y k ó w  licznie zgroma­
dzonych deputa^yj.

Hr. Potocki wygłosił mowę. Cesarzewicz w 
towarzystwie jego przeszedł pi zez cały peron i roz­
mawiał z wielu osobami, ^rcyksiężnej wręczyły 
dziewczątka przybrane w bieli bukiet. Gdy arcy­
książę zatrzymał się chwil kilka przy deputaeji du­
chowieństwa z kanonikiem Ocieskim na czele, ten 
przemówił parę słów po łacinie. Również zbliżył 
się arcyksiążę do górników z Jaworzna i hrabstwa 
Tenczyiiskiego, którzy stali uszykowani ze sztanda­
rami.

Kraków 28. czerwca. Przy odgłosie dzwonów 
wszystkich kościołów, w jechał pociąg dworski w 
granice Piastowego grodu. Z pociągu dvvorskiego 
wysiedli prócz arcyksięcia i jego m ałżonki: wieli t 
ochmistrz dworu h i. Bombelles, wielka ochmi 
strzyni hr. Sylva Tarouca, dama dworu hr. Zdenka 
Chotek, Józef hr. Hoyos, przyboczny adjutant Ma- 
ksymiljan hr. Orsini-Rosenberg, kapitan hr. Giesl, 
nam ies tn ik  Zaleski, m arsza łek  lir. T arnow ski, ks. 
W iirttem berg, ks. W indischgriitz, sekretarz namie­
stnictwa K recho wiecki i koncepista hi*. Józef Po­
tocki.

Na peronie była ustawioną kompanja hono­
rowa. Reputacje z a ś : W ydziału krajowego, repre- 
zentacyj powiatowych, jakoteż bardzo licznych 
m iast i miasteczek zajęły miejsca bądź to na pe­
ronie, bądź też w samym salonie recepcyjnym.

W  chwili gdy areyksięstwo wysiedli, wznie­
siono ogólny okrzyk „N iech ż y ją ! “ Arcyksiążę 
przywitał najpierw ks. biskupi Dunajewskiego, po­
tem przeszedł do kompanji honorowej 13. pułku 
pod komendą kapitana Dorflera. Muzyka zagrała 
hymn. Areyksiężna tym czasem rozmawiała z da­
ni imi, przsdstawionemi je j przez p . nam iestnikow i 
Córeczka księstwa . W m aischgratzów , jakoteż na­
miestnikowi! i marszałkowa wręczyły arcyksiężnej 
Dukiety.

Następnie eesarzewiczowstwo weszli do sali 
recepcyjnej, gdzie marszałek krajowy hr. Tarnow­
ski otoczony dostojnikami i deputacjami przemówił 
do dostojnych g o śc i:

„Wasze cesarskie i królewskie wysokości raczą 
nujiniłościwiej pozwolić, ażebym u granic kraju w imie­
niu ludności tego królestwa, przejętej najgłębszą czcią 
i najżywszem przywiązaniem do panującej nam naj- 
łaskawiej dynastji, powitał waszą cesarską i królewską 
wysokość w raj z najdostojniejszą małżonką jako spad­
kobiercę wielkich i świetnych tradycyj najdostojniej­
szego domu Habsburgów —  jako spadkobiercę tylu 
cnót i sławy,, jako syna wspaniałomyślnego monarchy, 
w którym kraj nasz wielbi swojego dobroczyńcę, dla 
którego żywi największą i niewygasłą wdzięczność."

Cpo r u s k u ) : „Cała ludność tego kraju, wierni
poddani twego najdostojniejszego rodzica, przejęci naj­
wyższą radością z powodu dawno upragnionego przy­
bycia waszyeh o„B i taóJ wvsokości, składamy 
z głębi serca najgorętczą podziękę 'raz hołd nie­
zachwianej wierności . przywiązania do tronu i dy­
nastji."

(Po po lsku ) : „Niech Wszechmocny strzeże,
błogosławi i zachowuje waszą cesarską i królewską 
wysokość wraz z najd. małżonką na chlubę panują­
cego nam domu, dla szczęścia ludów i potęgi mo- 
narchji. Niech żyją ich cesarskie i królewskie wyso­
kości, arcyksiążę Rudolf i areyksiężna Stefanja !"

Arcyksiążę odpowiedział na to przemówienie, 
w tych m n ie j1 więcej słow ach: „Dziękuję bamzo
panu marszałkowi za przyjazne wyrazy. Dziękuję 
wszystkim za piękne przyjęcie; cieszę się, iż po­
znaję ten piękny kraj. Z obu narodowości? mi naj­
serdeczniej sympatyzuję. Jesteśm y połączeni w ę­
złami wiernej miłości."

Po tej krótkiej odpowiedz* gości w powozach 
dworskich udali się do mieszkania, w pałacu h T 
Potockich, witani wszędzie z zapałem. Szereg po­
wozów xOzpoczynał [prezydenta ni. Krakowa.

W jazd odbył się pięknie udekorowanemu uli­
cami Lubicz, Basztową i przez środek rotundy bra­
my Florjańskiej. Z wieży tej bramy, nad białym 
orłem powiewała olbrzymia flaga. Rotunda nader 
ozdobnie udekorowana. Tu zatrzymał się powóz 
dworski, a prezydent miasta Krakowa, dr. Szlach- 
towski, otoczony członkami rady miejskiej, powi­
ta ł dostojnyen gości, następującemi słowy:

zwiedzić nasz kraj, ogarnęła ftałą tegoż ludność 
szczera i głęboka radość, od dawna bowiem pragnęła 
ona gorąco ujrzeć syna wielkiego monarchy, który 
swą wspaniałomyślnością podniósł nasze polskie ser­
ca. Dzisiaj nadeszła ta uroczysta z niecierpliwością 
oczekiwana chwila a uszczęśliwia ona nas tem wię­
cej , że waszej cesarskiej i królewskiej wysokości towa- 
i ;y zy najdostojniejsza małżonka, dla której w całej mo­
na cliii istnieje tylko jeden wyraz uwielbienia.

Reprezentacje naszego miasta spotkał ten wysoki 
zaszczyt, że witając wasze cesarskie i kiólewskie 
wysokości pierwsza z pośród miast polskich, złożyć 
może w starożytnych muraoh najgiębszy hołd najdo­
stojniejszym gościom. P„mm dobrodziejsiw, które z 
łaski najmiłościwszego monarchy na nasz kraj a w 
szczególności na nasze miasto spływały, chwytamy 
skwapliwie każdą sposobność^ aby 'daC wyraz naszej 
dla jego tronu niewzruszonej wijmośei, wdzięczności 
i przywiązania. Bardzo też będziemy szczęśliwi, je­
żeli n waszych c. i k. wysokości zaskarbimy sobie 
Te życzliwośćt i miłość, jaką najjaśniejszy pan oka­
zywać nam najłaskawiej raczył. VY ^izybyciu waszyeh 

M i k. -wysosości widzimy już znafc najwyższej ich 
łasld i przejęci radością z głębi serca wznosimy 
okrzyki" Niech żyją ich wysokości najdost. następca 
tronu Rudoif i najdostojniejsza arayksiężna Stefania ! 
Niech żyją!"

Okirżyk ten publiczność wyniosła k^lakrotnie, 
a z zamku na Wawelu odezwały się salwy dział.

Ro tem powitaniu odbył się dalszy wjazd ul. 
Florjańską, koło kościoła N. Ranny M arji i św. 
W ojciecha, przez południową część rynku, do pa­
łacu h i. Potockich. W zdłuż ulic ustawiły się w ła­
dze rządowe i autonomiczne, duchowieństwo, sto­
warzyszenia i instytucje publiczne, młodzież zakła­
dów naukowych, dziatwa szkolna i ochronek miej­
skich, korporacje przemysłowe, deputacje cechów, 
bractwa itd.

O godzinie 10. z rana przedstawili się arcy 
księciu Rudolfowi: dostojnicy dworu (tajni radcy i 
szambelanowie), duchowien itwo, szlachta, wszyscy 
niemal w bardzo bogatych strojach narodowych ; 
korpus oficerski; deputacja Y ydziału kiajowego; 
ptezydent miasta Krakowa z członkami rady m iej­
skiej ; reprezentacja powiatowa, krakowski delegat 
namiestnictwa itd. itd.

Przy przyjęciu deputaeji szlachty była obecną 
i areyksiężna. Marbz»łek h r Tarnowski imieniem 
szlachty tak przemówił.:

„Szlachta Królesiw» Gajłcji wita z uczuciem 
najgorętszej radości Wasze Ces. i Król Y y. ikości i 
upatruje w pobycie Waszych Ces., i Król. Wysokości 
pośród nas z wdzięeznem uczuciem dowód tej samej 
Wysokiej łaski i przychylności dja kraju, dzięki któ­
rej Jego Cesarska i Kgdiewfkn Apostolska Mość stał 
się naszym praw* uwym i i , . kszym dobroczyńcą. 
Jako potomkowie tych .rodu, ”, k13W4^rWjriu uuzisi u. 
w życiu publicznem i częstokroć poświęceniem 'w dzie­
jach tegc kraju • swe 'nazwisk » p™ i i  ożywieni je­
steśmy, zarówno jak cała ludność kraju, najgorętsze- 
mi uczuciami wdzięczności, czci i przywiązani:<- do 
Nąjv vższego Tronn i  r^jstarui^j Dynastji, my, któ- 
rzy 'iiiy 'po przodkach mmmjiu, Wiaz Ł ojczystą glebą, 
zarazem cześć dla pjEpesjęłośi1 ‘.dzieariczyli. Błagamy 
o błogosławieństwo uiebics dla* Wielkodusznego Mo­
narchy, któremu kiaj uznania praw Łarodowycn i ję ­
zyka ojczystego zawdzięcza. Ża ten dar najwyższy, za 
ten skarb najdroższy naszym sercu m, jesteśmy wszy­
scy ożywieni uczuciem niespożytej wdzięczności. 
Wdzięczność tę pozostawimy synem, jako spuściznę i 
zaszczepimy ją  w sercach wnuków Polecając kraj 
nasz Wysokiej Łasce i Sercom Waszych Cesarskich 
Wysokości, błagamy Boga o błogosławieństwo dla 
Waszych Cesarskich Wysokości, którzy jesteście przy­
szłością, nadzieją i dum ą Najwyższego Domu Cesar­
skiego. Niech żyją!"

Prezydent m iasta Lwowa M ochnacki przyjęty 
na specjalnej audjencji wraz z sześciu radnymi 
miasta Lwowa, wręczył arejksiężnie Stefanji bu- 
klet i złożył hołd  powitalny imieniem stolicy 
kraju

O godzinie 12. w południe odbyło się w apar­
tam entach pałacu „pod baranami" śniadanie dwor­
skie, na które otrzymał; zaproszenie: hr. Bombel­
les, br. Brunicki Adolf, hrabina Chotek, księstwo 
Czartoryscy Marcelowie, porucznik Fritsche, baron 
Giesi, hrabia Hoyos, Adamowie Jędrzejowiczowie, 
księstwo Andrzejowie Lubomhscy, hrabstwo No- 
stitz, hr. A rtur Potocką hr- Romanowie Potoccy, 
h r. Andrzej Potocki, ],(. jńzef Potocki, hr. Rosen- 
berg-Orsini, hr. Bdwui-(j.1ffie Raczyńscy, księstwo 
Leonowie Sapiehowie, ps p aweł Sapieha, ks. Eu­
stachy Sanguszko, k«iP’u iczka Helena Sanguszkó- 
wna, hrauina Sylwa Tfroaicca, księstwo W indisch- 
griitz, hrabstwo Antoni,Jwie Wodziecy, hr. Matylda 
Wodzicka, ks Wurttc:iuber <*, nainiestnikowstwo Za­
lescy i hrabstwo_ Stefaii0w;<» Zamoyscy.

Bezpośrednio po śniadaniu nastąpiło począw­
szy od godziny 1. z pojudoń1 zwidzanie katedry 
grobów królewskich i zamku na Wawelu, dalej no­

wego gm achu uniwersyteckiego, gdzie rek to r Sta­
nisław hr. Tarnowski w podniosłej mowie powital­
nej zaznaczywszy działalność i starania arcyksięcia 
na polu nauki, piosił go o przyjęcie od uniwer­
sytetu Jagiellońskiego dyplomu doktora filozofji.

„Niech io będzie —  mówił hr. Tarnowski —  
oznaką tej ezci, jaką u nas i w całym ucywilizowanym 
świecie obudzą to zajęcie, które okazujesz nauce, niech 
to będzie dowedem hołdu, jaki składamy s/nowi na­
szego dobroczyńczy, niech to będzie pamiąoką dnia, 
kiedy wstąpiłeś po raz pierwszy do naszego miasta 
w którem niegdyś niejedne córa domu austrjackiego 
jaśniała wspaniałością korony i cnoty. W toku stu 
leci całych, będąc środkowym punktem naukowego 
życia na wschodzie Europy, krzewicielem oświaty, 
któremu powiodło się rozległe kraje Wschodu pozy­
skać dia cywilizacji i naród cały w duchu zachodniej 
oświaty tak wychować, iż oświata stała się cechą na­
szego życia i charakteru, pojmuje dobrze uniwersytet 
nasz zadanie swe i obowiązek, ażeby tym tradycjom, 
kióre stanowią jądro i samą istotę polskiej historji a 
nasze żądania zarówno jak i losy nasze z Zachodem 
Europy łączą, zawsze odpowiedzieć i wiernym im po­
zostać. Od chwili zwłaszcza, w której, dzięki spra­
wiedliwości i łasce Najj Pana, przyrodzone prawa 
naszego języka krajowego znowu uznane zostały, ma­
my nadzieję, że zdołamy łatwiej odpowiedzieć temu 
zadaniu i przystępujemy do dzieł? z otuchą i odwagą. 
W  tem dążeniu pozysnaó przychylność Yasuej c. k. 
Wysokości, poadać byt- i rozwój naszego uniwersytetu 
Jego opiece, to obowiązek nas-n i nasze gorące pra­
gnienie. RavZ Wasza ok. W ysokosJ przyjąć to najła­
skawiej, co a czcią najgłębszą mamy zaszozyt najpo­
korniej złożyć w poczuciu wierności dla monarchji i 
dynaztji, dia państwa, kiaju i nauki."

Po zwidzeniu nowego gm achu uniw ersytec­
kiego, udał się cesarzewicz do Jbgiellon icu ,n , g i­
mnazjum św. lin n y , muzeum narodowego w Su­
kiennicach, gdzie była zebrarą cała rada m iejska; 
dalej do Akademji um iejętności; muzeum książę 
Czartoryskich; szkoły sztuk pięknych, praco w ni M a­
tejki ; wreszcie do szkoły żeńskiej św. Scholastyzd

O godzinie 5. wieczorem cesarzewicz przybył 
na strzelnicę i tu dał trzy strzały Przemaw ał do 
arcyksięcia imieniem towarz strzeleckiego H ajdu- 
kiewicz. Cesarzewicz odpow iadał.

Jakkolwiek zmęczony zfochotę ucał się bło­
niami na Wolę; powóz cesufzewiczowstwa konwo­
jow ała banderja dzielnych Krakusów, a tłum y pu­
bliczności zalegając wszystkie ulice i place wznosi­
ły okrzyki.

Z \Voli powrócili cesarzewiczowstwo Zwie­
rzyńcem pod Zamek na W awel, celem przypatrze­
nia się uroczystości puszczauia wianków na Y iśie.

Pogoda wspaniała.

P rzeg ląd  polityczny.
* Z Pess -U donoszą, że ankieta, zwołana 

w sprawie wydzierżawienia prawa monopolu tyto­
niowego, przedstawiła projekt podwyższenia docho­
dów s :arbowych rocznie o trzy miljony zł. Krążą 
pogłoski, iż wzięto p c l  rozwagę sprawę wydzierża­
wienia skarbowych kopalni i zakładów żelaza.

* W iedeńska Sonn-U nd M ontags Ztg. donosi, 
że królowa Nacalja raa przybyć w niedzielę w to­
warzystwie syna do Belgradu, zkąd się uda na­
stępnie do jednego z miejsc kąpielowych w Serbji. 
N a jesień projektowany jest pobyt w niemieckich 
kąpielach jdbc też w  morski ;h O oficjalnym roz­
wodzie ni e ma już onecnie inowy, spodziewają cię 
bowiem i nu ego W ałw ieu ia  nwsuaeków Doniesienie 
to powtarzamy z wszelkiem zastrzeżeniem.

* Z Zagrzebia donoszą. M otłech uliczny pod- 
budzony agitacją opozycyjną dopuścił się w nocy 
z d. 27. na 28. tm. ekscesów ulicznych. Posłow’ 
Cernkowiczowi (z partii narodowców; wybito okna; 
profesorowi wszechnicy Egersdorfowi wyprawiono 
kocią m uzykę; kilka do.nów należących do posłów 
narodowego stronnictwa obrzucono błotem i ka­
mieniami.

* B eri. RtichsaTu&iger donosi, że cesarz na­
dał tureckiemu ministrowi wojny order czerwonego 
orła pierwszej klasy, zaś b. radcy ambasady austro- 
węgierskiej Tawerze order czerwonego orła II. 
klasy.

* Nordd. AUg. Ztg. oświadcza, że doniesienie 
dzienników Jakoby porada posła niemieckiego 
Bvava w Belgradzie m iała się przyczynić do po­
wołania Risticza, jest tendencyjnym  wymysłem.

* Kreuzctg. donosi, iż iz%d rosyjski postanowił 
nie zapraszać oficerów cudzoziemskich do tego­
rocznych manewrów wojskowych.

* J o u rn a l Officiel ogłasza dekret dotyczący 
mianowania komitetu w m inisterstwie handlu, dla 
sprawy udzu łu Francji w wiedeńskim kongresie 
hygienicznym. Pasteur mianowany został prezy­
dentem honorowym a Brouardel prezydentem rze­
czywistym komitetu.

Na posiedzeniu komisji dla zbadania wniosków 
dotyczących położenia obcokrajowców we F rancji 
oświadczył m inister spraw zewnętrznych, że pomny 
na handlowe traktaty, musi się, s p r z e c iw ić  tym 
wnioskom, które domagają sio nałożenia taksy na 
cudzoziemców za pobyt we Fnm cji i musi w yłą­
czyć je  z pod kompetencji wiństwa. Skutkiem tego 
oświadczenia zredagowała komisja nowy wniosek, 
w edług którego mają być obcokrajowcy obowią­
zani tylko do składania oświadczenia, iż zamie­
rzają przebywać we Francji i do wykazania swej 
identyczności, zresztą zaś m ają być na obcokra­
jowców zamieszkałych we F rancji nałożone te 
Same taksy, którym podlegają Francuzi uwolnieni 
od służby wojskowej. M inister spraw zewnętrz­

nych oświadczy następnie, żewnioseK ten w t^ług 
jego mniemania nic jest snrzeczny z i* a n /m i 
trakiatamż-

* Król Milaj i cesarz Franciszek wzięli onegdaj 
udział w objedzie danym przez arcyks. Rudolf? w 
Laxenburgu, gdzie nastąpiło pożegnanie z paią 
cesaraewiczowską.

* Z Paryża donorzą., ,jep Labordere z par- 
,,nieprzejednanych" wniósł przepiowędzenie wy-tji

boru senatu w drodze ogólnego prawa głosowania 
—  i postawił nagłość tego wniosku Prezydent m i­
nistrów w dłuższej mowie sprzeciwił się tem u 
wnioskowi i nagłość odrzucone więJrSzością 317 
głosów przeciw' 205.

* Senatorowie włoscy zgromadzili się wczoraj 
na posiodzenie tajne, ażeby obradować nad refor­
mami, które mają senatowi zapewnić odpowiednią 
konstytucyjną rolę. Po posiedzeniu łajnem nastą­
piło jawne, które miało wybierać delegację do kró­
la z przedłożeniem uchw:ał senatu. W edług O pi­
niom. rząd (zamierza popierać inicjatywę senatu 
i komisji złożonej z członków senatu polecić zba­
danie reform, ktoreby mogły senat wzmocnić i czyn­
ności jego rozszerzyć bez naruszenia niezawi­
słości.

A jencja Stefanlego donosi: Papież przygoto­
wuje pismo do arcybiskupa monachijsidego a wła- 
ści fie encyklikę do episkopatu bawarskiego w snra- 
wacb kościelnych bawarskich.

* W edłup P e ta  sb. b iedom  uważają koła do­
brze Doinformowane _,ako czczy wym ysł doniesie­
nie M orning Post o rosjgtóMlr .i irete*6j»ei a c ^ t -  
szkodowanb na Wschodzie przełożonych  wrzeko- 
mo Porcie z powodu sprawy b u lg łr-Ji.aj i eg ip­
skiej. —  Także doniesienia M o rm n y  Post co &o

-preteuiyj- uchodzą tu  jako wcale nie­
prawdopodobne.

Telegramy „Dziennika. Polskiego.”
Stambuł 27. czerwca. Porta zażądała odro­

czenia ratynkacj’ kouwencj' w sprawie egipskiej 
do dnia 3go lipca bież. ro tn . Zdaje s i ę , 'A 
wkrótce zajdzie zmiana w ministerstwie tuioc- 
kiem. Niemcy żądają jako kompensrry zd popie- 
lanie Angljt w sprawie egipskiej protektoratu ra d  
Syrją.

Wiedeń 28. czerwca. Arcks. A l b r e c h t  z ło­
żył wczoraj wizytę królowi M i l a n o w i ,  który 
przyjmował w audjencji także ambasadora rosyj­
skiego.

Król konsultował lekarza sztabu je n ę ralnęgp 
dra P o d r a z k y e g o .

Wiedeń 28. czerwca. Dowiaduję się w tej 
chwili (godz. 2. popoł.), iż  a r c k s .  R u d o l f  w y ­
s t o s o w a ł  z K r a k o w a  t e l e g r a m  do  c e s a ­
r z a ,  w k t ó r y m  d o n o s i  ż e o n  i n a s t ę p c z y ­
n i  t r o n u  z a c h w y c e n i  s ą  p r z y j ę c i e m  
w K r a k o w i e .

Wiedeń 28. czerwca. Król M i l a n  przyjmował 
dziś angielskiego ambasadora, s i r  P a g e t a .

Stambuł 28. czerw ca. Słychać, że E  d e m pa­
sza, były ambasador turecki w W iedniu desygno­
wany je s t ao objęcia urzędu wielkiego wezyra.

Londyn 28. czerwca. Standard  dowiadują się 
z wiarygodnego źródła petersburgskiego, że Domię- 
dzy gabinetam i toczą się rckow an.a w sprawie 
bułgarskiej. Rosja zaproponowała jako rejenta pro­
wizorycznego osobistość całkiem nową, o której 
powiadomM iiK p o m n ie  Wjrdcl^ ^  
c.*, doradza Bułgarom porozumienie z Rosją.

Petersburg dnia 28. czerwca. M inister finan­
sów, W i s z n e g r a d z k i ,  przedłożył carowi p ro ­
jekt do prawa, rozporządzającego, ażeby wszystkie 
klasztory, kościoły i zaułady auenowne spisały in­
wentarz dokładny wszystkich znajdujących się u 
ni cli kosztowności, z wyłączeniem przedmiotów ko­
niecznych do służby Bożej a' t< celem sprzedauir. 
takowych, o ile nh» mąją wartości -archeologiczne; 
lub artystycznej. Pieniądze zabierse rząd a ko­
ścioły i klasztory otrzymają -natomiast trzyprocen­
towe papiery państwowe, które zamortyzowane zo­
staną przez losowanie ęórocznfejF przec.ągu 60. lat.

Medyoiao 28. czerwca. Secolo podaje jako 
autentyczną (?) następującą wiadomość z P alerm o : 
W  Canicatti po kazaniu, w ktorem ksiądz malował 
przerażającemi barwami piekło, zjawiła się nagle 
w irośeiele postać ^za-na z rogam ; i ogonem, cała 
jakoby w ogniu. Powstała niesłycnana paniki., 
wiele osób zemdlało, jedna straciła zmysły, 4 >dni 
kobieta poroniła. Kilkoro dzieci - uduszono w na­
tłoku. Księdza, który ma być spiaw ią nmszczę- 
snego tigfo, cncieli następnie cnlopi zabić na 
miejscu.

d o  i w o w n
>1 ■ :t 28. czerwca 1887 r 

H OTEL ŻOiiZA. O. Rohozińska, i  Podola ros. R, 
Bobreeki, * Wieduia. H. Mietzeński, z Dembowicy, 
p . hr. Czosnowski, z W ołynia, G. Oberth, z Wiednia. 
O. Siewezyński, z Bremy.

HOTEL FńANCUSKI. I. Jankowski, z Przemyśla. 
T rappel, z Korneuburga. W Gertmann ze Stanisławowa. 
Z. Rugge- z W iener-Neustadt. G. P lattner, z Wiednia- 
H. F ritsche, z Biały. C. Hentschel, z Biały. C. Mnckler, 
z Biały.

HOTEL EURO PEJSKI. R. Bochanowicz, z Ostrow­
ca. M. W archałowska, z Rosji. L. Hoffenreich, ze Stryjm. 
M. Mniszek, ze Skwarzawy. A. Bernadiner, z W iednia 
A. Udryeki,. z Mostów.

HOTEL ANGIELSKI. W. Czechowicz, z Potoira. 
M. Żelechowski, z Ponikwy. W. Peter, z Kijowa. K. 
Bauer, z Czerniowiec. A. Cieński, z Okna.

^  n o w ,  z  I z b y  h a n d  t o w e j
dnia 28. czerwca lf87 .

r.a r/.tikt be* krpon* 
gułtrj g.łh.yj. K^rulrt L u d w i k a  p o  2 0 0  ztr. Dj. k- 

 ̂ lw(.w*ku.eiuruiuwie€’ko-Ja*kft po 3o() zł- wa,RMiku hiputecanegu galiryjnkiê u po ft»o zł. wa. 
Saiiku kjnljtoweifo gałleyjukiego po rf. wą

Maty zii*l. » * » kłłt>
iwnku hip. ga ić. ó-proc. w. a. .
• jsnkii bip. -aii-.-.ri.pr. tr.a. wyło*, z 10pr. preł: ’ 

r -inkit krajowe^0 4 1 P r°c. w. a. lon. 61 i* 
f'uw#rt:y8tłro w .  a. .
r-iwarz stwo Kn,ry!i 4-proc. w. a. . 
fow. kredyt, p-proc. w. a. okresowo 37 '.

kredyt, galin 4-prou. w. a. los 41 l j.f. 
l'oir. k- •. V/i. gal. pul l'r*c- w* oar««. fijr i.

\ Jyi. jTLiIic. .j..pr',c- w .  a 56 1. .
u « t y  Eł*

Łakl. kr. włość. 3°/0 w. w *
• • » , W „ .

- -

rołyczka n » 18«3 4 V i,wfl,Ł , .
UiutA Krakowa ^°*y* ^

,  Stanisławowa . * “•* • \  • *
M onety.Dukat holenderski . . .

Dukat cesarski 
feiapoleondor
Półlmperiał T *
Kubel rosyjski srebrny . , *

» c papierowy •
IOT marek niemieckich *

płacą 11

2 0 6  5 0  ] 
2 2 3  5 0  
2 8 5  —  
2 1 5  —

2 0 9  5 5  
2 2 6  5 0
2 9 0  —  
2 2 0  -

r>9 5 o 
1 0 2 4 0  
!I6 —  

1 0 1 1 5  
9 5  6 0  

1 0 1 1 5  
9 2  5 0  
9 9  —  
W —

1 0 0  5 0  
1 0 3 4 0  

9 7 —  
1 02 1 5  

9 6  5 0
1 0 2 15 

9 3  6 0  
1 0 0  —  

9 3  —

!*»> 1—
1 1 

1 5 0  —  
4 4  —

1 0 4  —
1 0 0  T  
1 0 3  5 0  

9 4  5 0

1 0 5  —  
1 01 -  
1 0 5  5 0  

9 6  5 0

1 6 5 0  
2 8  6 0

1 8  6 0  
31 —

5  8 8  
5  9 1  

1 0  —  
1 0 3 2  

1 5 4  
1 1 2  

61 65

5 9 S
6 0 2  

1 0  11 
1 0  4 3

1 6 4  
1 14  

1 6 2  3 5

t£ur« giełdy wie«li‘ rtsklej.
tlaii'. 2 8 . c z e r w c a  1 8 8 7  r.

(g«d». m aibi. — po ptrfudniu).
Akcje alpejskie Towarzystwa trnniezego ,„ vręgierskie banku kredyioweso . ̂ Biinhn «ru?lo-austrjaokiĉ u .# Unionbłuiku........................

n kolei Narola Ludwikn. . ,
r kolei półnoenej...................................
n koUfi pohidniowej (Lombardy) .
n kolei Alfoliizktoj . (• *11 ■
„ kole": pp.ństwe -.yej . . # . . j  -
n kolei Lwow-Czerniowieckicj
n kolei w^gicrsko-północno-wschodniej -

Losy kotuunalue ’,viodłińsk.ie . . . *Akcje Towarzystwa tureckiego za rzędu tytoo'0 
Galicyjskie obligacje indemnłzaeyjne . » ■
Akcjo kolei północno-**chod. (lit. B. Bibo !»--:■ 
Losy regulacji Cisy. . . . . .
Akcjo Banku dla krajów koronnyoh ,
Kenta węgierska złota 4 proo. . . . .
Akcje Bankvcroimi . . . ’
Rosyjriki rubel papierowy « ,
Losj p.emiuwi»i“ w^ie-skla. .
Akcje kredytowe . . . . . .
Akcje kolei Karola Ludwika •
Akcjo kolei południowej. • • *
Napoleondory

B e rlin , dnia 27. czerwoa 1887 r. 
(godz. 5 min. 85 po pełuda*11)-

HcsyjHki rubel papierowy . • *
Akcjo austrjackie kredytowe . • •
Akcjo kolei Karola Ludwika ► . • ■
Auairjackie banknoty . . . » • ■  
Akcje kolei południowej (Lombardy) » * «
Kosyjska pozyczka wschodnia « •

dzisiej- z dn ia
BZO poprzed.

12 — 1 6  —

2 8 6  - 2 8 6  —
1 0 5  —

2 1 0  6 0 2 0 9  5 0

2 ii7 50 2 0 6  5 9

2 5 9  — 2 5 9  8 0
8 5 60 8 6  75

1 8 2  25 1 8 2  6 0

2 2 » -
2 2 5  1 0

2 2 ! 6 0 2 2 4  —

166 — 1 6 5  5 0

1 2 7  5 0 1 2 7 7 5
._■ — *' —  —

1 ( « 6 ° 1 0 4  5 0
1 * 7 * 5 1 6 7  5 0

1 * 8  - 1 2 2  7 5

IJ6  6 0 2 1 8  -

1 8 2  — 1 0 2  —
» 4  2 5 9 4  —

1 1 3 1 1 4
1 2 2 2 5 1 2 1  7 5
2 3 ® 6 0 2 8 2  7 5
— - — ------

— __ —
1 0  0 3 1 0  o*

1 8 2  0 5 1 8 2  8 0
4 6 6  — 4 6 6  6 0

8 3  2 5 8 2  7 5
1 6 0  7 0 1 6 0  7 0

. 4 1  — 1 4 1  -

6 6  - i 6 6  3 0

P w c i ą g i  k o l e j o w e
ze Lwowa odenodzą Icgaru  lwowsklt : o. I

Od l  C z e r n i  1887 r .
Ho Lwowa przychodzą;

i' Arakowa . . . .
Y‘ ^odwołoczysk .

PouWołoczysk na Podzamc^g 
L Czamiowieo . . .
Z C h y ro S try ja , Stanisław0* 

was Husiatynai Ławofczneg0 
Z Chyrowa, Stryja i Ławoczneg0 
Z Chyrowa, Stanisławowa, 

i „ i Htrsiatyna 
Z Zimnej wody (poc. lok.)

PooiW
pospi®

„cny
Pociąg
Osobo­

wy
Pociąg [ : -o -iąU 
niiegza-. kurler-1 

Ay j . ;l

8-80
10-84
10-0*

9-27 
S-05) a 
SC-S8, B 
3-asj d
1-33

8.59
4-35
8.34

11-35
350
3-19
3-30

3*68
2-15

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa 
Do Podwełoczysk 
Do Fod^ołoczyek z podzamcz^ 
ho Czerniowiec
Do Chyrowa, 3tśyja, ‘ StaBfsta! 
r>o«70Y*U?u,r,*ca i  i Iluslatyna DoStryja.ChyrowaiŁawoczoegt, 
Do S try ju  Ławocznego - 
Do Zoonsj wocl (poc lok.) .

10-44
6-10
6-22
6-29

4*10
10-Ło.) a 
10-88
11-06.=;

11-47
7-20

6-30
7-51.

4-6C
12-88
1-08

12-22

2*16
4.08

Przyeh dc S tanisław ow a: '
Ze Lwowa . 9-34 6-38) » 5*20
Odch. ze S tan isław ow a:

£
9-35)gDo Lwowa . 6-86 9*2Sł

UWAGA : Gę dżiny oztraczone grubem  ̂ liczbami oanaesają porę 
nocoą od godziny 6tej wieczór do m. ^Ano.

Przewodnik po Lwowie.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. TM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-eiej do 5-tei po południu, we wtorek i pią­
tek. W stęp wolny.

MUZEUM PRZEM YSl OWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do b - te j: wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 et., w niedzielę i święta 
wstęp wolny.

MUZEUM IM IEN IA  DZIEDUSZYCK1CH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. W stęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A sztuk p ięknych Plac 
św. Ducha w dnie powszednie 80 en, w D̂ e‘ 
dzielę i święta 15 ct.

BiBLJOTEKA U N IW ERSY TECK A , codziennie 
Z wyjątkiem dni ferjalnyeh.

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

n a d e s ł a n e

Dr. li. St. Kossak
b. asystent U n ir  Jag  i lekarz szpitala powsze­
chnego w Kra-wwie, ord. w chorobach w enery­
cznych i skórnych we Lwowie, ni. Batorego, nr. 11. 

oa 2. do 4.

Kil) GMSSU4 i  izam i natu ra ln em i i nie
zbędnemi dia funkcji traw ien ia). W 1»0* rok 
o Winie Chass<unQ złożono bardzo pochlebn 
rap o rt paryskiej A kadem ji medycznej. O d tf 
chwili produkt te n  otrzym ał nagrody najw yżsi 
na Wozystkich wyoiawach- gdzie się znajdoww 
W 1888 roku R ada iłoiiona % uczonych sędzim 
na w ystaw ie p r o d u k t -  farm aceutycznych w W h 
dniu p rzyzna ła  nic dypiom na  m edal złoty. Kilk 
m iesięcy zaledwie, jak  otrzym ał znowu tak 
sam ą nagrodę na  w ystaw ie w Kalkucie w lndj'acl 

W szędzie io wino je s t  dz.ś znane i ceniim 
w leczeniu organów traw ienia, gastralflji, b « i j  
żołądka, trudnego nowrotu d i zo-aw ia u traci 
s i ł  apetyik, upośledzonemu i tru d n e?*  t r a c ie  
niu (dyspepajL) 62



DZIENNIE POL&EI z dnia 29. Ozekwca 1887 r.

W ie lk i

Girl Siloleio
na placu Castrum 

We Środę dnia 29, Czerwca 1881.
Dwa

m

0 yGdz. 4. po uołi dniu i 8. wieczór
z bogatym  w y b o ro w y m  p ro ­
gram em . W y ższa  tresura koni,  
ew o lu c je  na koniach, g im n a ­
s ty czn e  produkcje, balet,  pan- 
tom iuy, igrzysk a  ikaryjskie.  
W ystąpią w szyscy panowi® 

i panie.
Jedno i drugie przedstawienie 

obejmuje po 16 numerów.
N a z a k o i tc z tn is  p o p o łudn iow ego  

p r z e d s ta w ie n ia :

i y o i b  p u t i i i b
w ielk i baJet.

01 ukoAcunto przed-
S ia w ita io s

Pan i pni Denny
w ie lk a  k o m iczn a  scen a  z lo n ­

d y ń sk ie j szkoły  jazd y .
Otwarcie kasy na godzinę  

przed przedstaw ieniem .

We Czwartek dnia 30. b. m.wielkie przedstawienie
ze zmienionym programem.

Z u s z a n o w a n i e m

T . S f d o l l .  dyrektor.

Nadogodnie j
prenumerować

„ W i e n e r  T a g b l a t t *  i Szepsa)
dla Lwowa, przez ltinro d*iennlk6w
przy uiu'V Karola Ludwika dl ; płaci 
Sie. t a m  :

iiiitisii^zuie . . • 1 zł* S r ct.
kwartalnie . . • 5 zł — »

bez jakimikolwiek da/śzyeb kosztów i 
otrzymuje 2  r a z y  c-ndziennie, mianowi­
cie ralio między WW  do 7. a «. nn ,.e r 
poraniu, a wieczorny międzt wpój do 5. 
a 6. punktualnie / f r a n c o  do domu. 
Abonament możesię zaczynać od którego­
kolwiek dola. 143t> b

l / i
c
CS

ea -d ca ce 3  oo o *2 m
* J  •  & £ J  -

o 2 -  5 .2>ro s  N O
aj s  „• j 1 O 5
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S M  fa rl i  M u l  matPrjalów
pod „Czarnym Psem“

Jflzefa M b
we Lwowie

fi t l i 1. 3 -'i, w.- w ła sn y m  dom u, 
polec* 1413

Wątrobę Siarczaną, Kule ie lizne  (Eisen- 
kugelo), Siarką w kawałknch, Sól ka- 
alenną i morską do uiytku kąpielowego.

Xakladem funduszu krajowego  
i r y « s e d t  z  d r u l i n :

P o n M l f t  u l a n i  i oM iiii 

W i  parowyck
Profesora J. Frankego.

Pena egzemplarza zbroszuro 
wanego 80 ot., oprawnego 90 ct.

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. i5u
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W y o n l a i k u

p .  L E S U Ę U g
w P aryiu,

aTlrmande.
Ha spędzenie piegów i iiszai, zapobiega 
unarszezkoin, bieli płeć. D la uniknieuia 
fałszerstwa i u . j - d w n ie tw a  wymagać 
należy marki ochronnej Stowarzyszenia 
francuskiego U n i o n  d e i  f - b r i e a n t s  

na każdym flakonie.
Do nabyei i w P a ry la  a  p. G aitellier, 

47 rne de la Chaussee d’Antin ; we Lwo­
wie skład prawdziwej w >dy znajduje i i ;  
wyłąoznie z aptekach pp. K. M ikolaioha, 
W ew iórikiege i Huczara. 528

IftefTione w siata i Luaclii
przez S vlsks sprowadzane

H E R B A T Y

a m ianow icie: ’/ ,  kilo
Nr. 0. „Assam-Pecco M*ndarin“ naj- zł.

przedniejsza mieszanka arom. ó‘— 
Nr. 1 „Tas«u“ Certa chiu. iółto-kw. 4" —
Nr. 2. „Juutojczan Pecha,“ biało kw. 4‘ 
Nr. 3 „Nandźyn,u czarna mocna . .3 2 0  
Nr 4. „Souchoiig “ mało norko1. . . i  80 
Nr. 5. „ O n 20,“ ńonilijiia dobra . . 2 '—
Nr. O. _risiszck iifcdic.-iany" . . . . I 50 
Nr. 7. „\Vysiewki,u z najlep. herbat 1'70 
Nr. S. „Soucliong,* najprzedniejsza

„rygin. drćwu s;i/ynka.-h  4 '— 
Nr. ". „Ssip iK ng," powyższa iiWw.igę 3'60

poleca haude! M44 bST. liHEIICW
we L w ow ie, w R ynku

OcLrWe i ntnym anlo
wzroku!

Wainy najnowszy wynaiaun
R odem toeka centralnie toczone

s z k ł a  d l a f r a g a r o w e ,
przez panów okuliitów  uznane za 

najodpowiedniejsze
OKULARY, CWIKiERY i LORNETY,

do nabycia prawdziwe wyłącznie tylko 
u optyka

HADIlTCEGfl BOSCflflKA
w e L w o w ie ,p rzy p l< tcu  M a r ja ć k lm ,
jako jodynie uprawniowrm i j  sprzcdażr 

handlu dla G alicji
po stałych cenach fabrycznych.

Szkłu tego rodzaju są w wyrżniętym 
w obwod/ic szkła rowku opatrzone czarną 
diafragm ą, wskutek czego nit-doimszc/.ają 
one fałszywego łam ania promieui. Sporzą­
dzone są z najrwardaz.jgo i najwytwor­
niejszego szkła, we wszystkich moiebnyeli 
fasonach.

Zamówienia na okulary lub 
cwikiery di.ifragmo-.ve załatw iają się od- 
w.rotnie, ual„ży jedynie podać, do jak iego  
celu mają one służyć, do czytania lub 
pracy, czy na oddalenie, wystarczy także 
podanie dotychczas używanego numeru, 
także wieku osoby. 1511

Najnowsze i najlepsze patentowane 
R O D E J i S T O r b ,»

BAROMETRY METALOWE
z podwójną wskazówką niebieską 

i o potrójnej oaali 
dla gospodarzy 1 tnrystów  

jako wjsmienice przepowiednie meteoro­
logiczne od 4 iitr. i wyżej, również do 
nabycia w powyższym Łandlu optycznym.

Popłatny zarobek
znajdą osoby każdego stanu, które 
z -chcą się zająć sprzedażą p r a w n i e  
d o z w o l o n y c h  w A ustrji l o s o i r  
p o ż y c z k i  p r e m i o w e j .  M l c s i c -  
c z i i y  z a r o b e k  ł a n r y  o d  z ł .  7 5  
d o  z ł .  2 5 0  b e z  k a p l l  a ł u  i  
ry  z y k a .  Zgłoszenia do R u d o l f a  
U K ozzb W W i e d n i u  pod cy frą : 
„« 7 5 5 .”  5Dd

8i OOOOOOCiC^OOOOOOaO^TsOOOOOOOO
w  C : e r - V '  z n i ż o n e .  £ ?  y

PARKIETY v
)><> lenach począwszy od 1 zł-- 

ku ad ratowy
8 ct. metr

poleca FA B R Y K A  PA RO W A  1488

BRACI WCZKLAKÓW
•w y  1  o 1  •  | Q  W(! Lw rO W ie. A

R o  k ą p i e l i :  | o o O O O O O O O O O O o O O O O O O d O O O O O O
rątrsbę siarcsanuA, kule seta- 1 
m e  (Eisenkujela), sól kamionuą I 
i mordką* siarkę .w kawałkach '

p o le c a : 1391 a

D r o g u e r j a

"lojzego Hiibnera
Lwów, ulica Karola Ludv ika 1. 13,

(dawniej cukiernia R otlhandera).

Rromjowane na wystawach 
ćwiatowych: w Londynie 
1867, w Paryiu 1867, w Wie­
dniu 1873, w Paryżu 1878.

Fortepiany na raty
dla W iednia i dla prowincji koncertowe, 
salonowe I krótkie iik  również pianina 
z fabryki na cały świat znanej firmy eks-

Tylko przez eaas krótki nadano się  nadzwyczaj korzystna 
sposobność nabywania

S l J K I E Ń  M Ę Z S J C H  i  D Z I E C l i m C H
KET p o  zadziw ia jąco  niskich cenach  “AM 1490

w Magazynie Pierwuzej Spółki Krawców Lwowskich
we Lwowie, pr*y ulicy H e u .» ..s k lc j l. 10.

ubeąc wysprzedać całkowity zapas dotychczasowego towaru, a to jedynie z powodu
zmiany lokalu, ZARZĄD.

K A N T O R  W Y M IA N Y
c .  k .  u p r z j  w i l .  g a l i c .

po.towcj Gottfr Cramer, Wilh. Mayer we
Wledaiuj po 38(1, 40U, ióti, óuu, '5-.U, uilij, 
85ti zł, F.,r ie „inny iiniyjćli firm 880 — ;!5fi f.
Cl<(t'icr-Versc/ileiss u. L e ih -Jm fita lt 
v. A . Tht& riielder . h  i e n ,  VJ l .

Bu* n y u ss t 71, 951

i m i
( w s z y s t k i e  g a t u n k i )  

u t r zymuje  aa  składzie i poleca 

najtaniej

ALOJZY HOBNER
L W Ó W ,  1421 a

u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a ,  1. 13, 
daw niej cukiern ia R otnlendera.

k u p  u j e  i  s p r z e t & f i j e

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m e n e t y
pod war unk am i  najpr / ,ys t | )  nfejszemi

m

S W I E N I E C  P O L S K I
p i s m o  l u d o w o  p o l i t y c z n e

W  * 7  h o d z i w b L w o w ie  ro k  1 2 - ty  i k o sz tu je  c a ło ro c z n ie  8  z i r ,

i l l

m

półrocznie 1 złr. SC centów.

P S Z C Z O Ł H A .
»  p l a m o  l u d o w e  i l l u » t r « w » n ©

wyebodzi w e Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 
^  półrocznie 1 złr. 50 centów.
A  O b a  te  pism a W i e n i e c  i  P g z c z ó ł k ę  m oina prenum e- 

ro w a ć  razem , a wówczas całor iczna pr -nunaerata ol>u w ynosi 
tW  tylko 3  l i r .  8 0  c t . ,  półrocznie 3  i ł r . ,  kw artalnie 1  z ł r .  
W ! Całoroczui prenum eratorow i < płłcący z góry 3 z<’r. 80 ct. u trzy- 
U o mui% uadto  t » e m p ł a t ] Ł i e  K alendarz W ieńca i Pszczółki im rok 1887.
jML P re n u m e r a t ę  najdogodniej  prz^sybu- przekazem pocztowym 
ria i pod ad re sem  :

R e d a k c j a  i  A d m i n i s t r a c j a  „ W i e ń c a “ 

^  l i c z b a  S .

5( , L isty  h ipo teczne,
jako teżfi# Premiowane Listy Mnotewo;

które w ed ł ug  p raw a  z dn ia  i .  l ipca 1808 (Dz.  P. P. HS Nr. 93) 
i najwyż.  postan.  z dn ia  17. gr udn ia  1871 r., m ogą być użyte do 
lowcwania kap i ta łów fu nduszowych  pup i l a rn ych ,  kaucyj  m a ł ż e ń ­

skich,  Wojskowych,  u a  kaucje s łużbowe i wadja

- w  t y ^ m  k a n t o r z e  ć L o  n e ^ y c i a .
W szystkie polecenia z prow incji w ykonują się bezzw ło­

cznie po kursie dziennym  bez doliczenia prow izji. 1298

OOOOOOOOOGOOOOOOOOGOOOO
i w o m c z  8

Zakład zdrojowoj^ąpielowy (w  Galicji) stacja kolei Iwon: /1 słone—jod i M jńmnffacftlift i i "  r  D /ii ij ify i 
Kąpiele m ineralne, borowinowe, igliw .owc, tuszów i rze; xi>Ł.

Mleko, żętyca, i n h a l a t o r i u m  r i-s

Znakomita stacja klimatyczno-lecznicza.
Sezon od 2«). maja do końca września.

L e k a r z e :  D r .  K I .  D ę b i c k i  i  D r .  Z . R i e g e r  r. z.
S k ł a d y  w ó d  i  p r z e t w o r ó w  z d r o j o w y c h  :

u pp. P. Mikolu-icha, W . G oldbaunn, E . M endrochow icza we 
Lwowie i we w y s t k i c n  r.p tekach na p row inc ji

Prospekta etc. etc. rozsyła  D y r e k c j a .

»0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 C > 0 0 0 0 0 0 0 0 <

I GiuWBy stta i aafly sarnio łe j 1 saspouaisiieJ. I

B , B l f M A B  m  L w o w i$
C. k. uprzyw. .fab rw zny

S K Ł A D  L A M P
polu.  ,-i 1'  J 8

do ogrodów i kręgielniLatarnie, Laioi, Marzs
jiikotłż

L A T J Ł R H 1 E
tlo  o s ł f ie  tlen ia , u l ic .

f ir s f f l i iM  J adanie bezpłatnie.
W y s y ł k a  z a  z a l i e z k a .

|  Wyła zna sprzedaż R. Ditinara iiiewyltncliowegu petrolu. |

*-T=ł

PTOtl~d
C-D
ra

PO­
COcrp _
co ’so
s s :
CD

Liczba 6.570. 1515

P s z c z ó ł k i “ w e  L w o w i e ,  u l .  A k a d e m i c k a  
z b a  8 .

Dyrekcja galic. Tow arzystwa kredytowego ziem skiego, roz­
pisuje niniejszem  konkurs na posadę buchhaltera, z roczną 
płacą 2.000  złr., dodatkiem akty walnym  500  złr., prawem  do 
jednego pięciolecia w Irwocm 200  złr i prawem do emerytury.

Ubiegający się  o tę posadę, mają podanie sw oje najdalej 
do 20 . lipca r. b . , a to jeżeli w publicznym urzędzie zostają, 
przez przełożoną właazę, do Dyrekcji gaiic. Iow arzystvTa kre­
dytowego ziem skiego w nieść i w niem następujące okolicz­
ności udowodnić;

a) m iejsce urodzenia, w iek i stan;
b) dokładną znajomość jeżyka polsk iego  i n iem ieckiego ;
c) jakie nanki odnyli i jazem sic dorychezus zejmowali, a 

to tnk, ażeby żaden o tres  czasu nie byj pornwuęty;
' 1 d) że z dol nym pjstępem Wlali eg/;unin z rachunkow ości

L” i - r t r 1‘N/łliUJlkA  i u t rz j  mania U > i -; ir rr-^fjjjrk^wyeh , tudzież . że przez dłuższy 
y  I czas nabyl i  należyfoj [iraklA eznej biegłości  w prowadzeniu  ks iąg

w m m m r n m m m m m s . s a s

C o d o b re , sa m o  s ie  c h w a li!
!!!1ST O W O Ś C ! !!

Kajtatoa, i®epszd i iiaijraHycziiejsia

j# st n a jlep szą , nai- 
tau<zą i n a jtrw a lszą  m ate rją  na  w sze l­
kiego roilzdjii bieliznę, posiada  ona 
tr .y k ro tn ą  trw ałość  zwykłego p łó tn s , 
a priytrni je s t o tiO prom-nt ta .L z ą

c M n y „W o t) y K l n g»:
1 sztuka TS Ktiur. szer., 3(l “<tr.

długa, n .  g rak ,Xł hieliznę tir. 7 _  
l istuka 88 etui. u«ros.», Żl> mtr. 

długa, na c ie n ią  laiaak m ęską 
i w szslką  łóżkow ą z łr  8‘5u

I tuk* 17 5 «tiu. naroka, lo iu tr . 
f l n n ,  na 6—-1 prt*ee**ća4aa. *z 
 ...............................iłr il'8(i

Th., „ u l  gatuuek 280 c t® . i t w -
k i .......................... • • • la-ue

I sztuk* 17rir.tm szeroka, la n itr . 
i ł a z i ,  u .  6— 7 bardzo eienkid,
p rz # s« ie i* J« ł......................... i / r .  !*•—

Wyrób nasz „ W e b , King* nabyć 
można »* .-fe le l . * » ■ !  t ą ż y n l e  W n ł * 
tzyoli składaoh 1806

Próbki aa żądanie gratis i franco.

M . B E Y E R  i  S p ó ł k a
• ■tład fibry-zny płócien, s to ł w .j b i,. 
l iz n j i gotowej b ielizny  da-oskiej, 

taązkiej i dzlkeiim ej.

Lwów, ni Karol* 1 1.1

ZEpuszcz&nuk
tu w© Lw ow ie jeszcae nie znana.

Używa się w nąjp>'jedyii<izszy sposób w  z i m n y m  s t a n i e ,  b e s  
l a d a y e k  d o m i e s a J c ó w ,  rozpuszczali >ul> coś podobnego w y s e c h a  
a r t y i  h m i s s t ,  może być w pół godziuy froterowaną, i nie wydziela żadnego 
odoru

Nadaje parkietom  i posad ki ni i-iękny ^orysk. tr*-ałość tegoż, właściwy 
eel, i co najwięcej, żo przewyższa taniością }>rzez swoją wydatność wizystkie 
inne do dziś uiyw ane ipeioby zapuizczania i D cerowania podłóg.

D o  n a b y c i a  w  s z e A c i u  h o l o r a c h :

! *r. l  liezbama, lir. 2 jasntiOłta, Np. 3 tMta, Nr. 4 ciemnożółta. 
Nr. & czeroonobrpwa, Nr. 6 ciemnełirazowa.

Puszka pojedyncza złr. — 85 ct. 
podwójna „  1 6 C  ,

Jedyni© i wył&czme W droęuerjiALOJZEGO HIBNERA
J L w ó w ,  m i r a  K a r o l a  L u d » i k a  l i c z b a  1 3 ,

irta-.Miiej cukiernia RotliLjiiiicraJ. 1290

racliunkowycli.

Z B Y R B K C J I
4' a l f t .  T o u u r z y s t w a  k n - d y l .  z i e i n s k .

W c  Lw,i-vvic, d n i a  17 .  c z e r w c a  i 8 8 7 .

u m i '

Ces. krlł. ujjrzvw. gaSic. akcy;ny

B A M  H1E0TECZIY
od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy 

we L w ow ie m
i przez fili®

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

i Asygnaty kasowe
3 wa7 0 płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
^ ‘7n » V ^  ”  »  ”
4 7 s ' 7 o  9 0  ”  »

Lw ów , 1 . kwietnia 1887 .
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D r o b n e  o g ł o s z e n i a .
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

po 17S centa od wyraz.:.
M eszka :,; \ skiepy.

po 1 c e rc ie  od w yrazu.

A i l i e s z k a i i i i i  letnie na Cetnarówce, 
i u  parterow e i piątrow e do v. ynajęcia.

R e a l n o ś ć  1. I I ,  Krzyżowa (Bajkil o 4 
pokojach z pr/.yiiulcżn ościami, ogrodem, 

gruntem , do w ydzierżawieni i od 15. lipca 
1887, Wiadomość na m ie jscu . 244

f ó  w y n a j ę c i a  na gezon kąpielowy 
w całości lub częścią willa w górach 

w Dorze poczta Delatyn Wiadomość : Dr. 
Święcicki, M a^row ska 17'. 212

Do  w y n a j ę c i u  w de
n r  - -  •

(Przedruk nie będzie płacony). XZ>37T e l s : c j a .

W P r z echodz i e  p - z e z  u l i cę H a l ic k ą  z j p  
bimio w f zo r a j  z ł o t ą  broszkę  z d w o m a  

b r y l a n c i k am i .  Ltzctelny z n a l a z c a  r a3zy  sie
z g ł  sic w Adiuinłs t racj i  „Dzień.  Pol sk . “

U c z e ń  u p l e k t i r s k i  z r ok i em  p r a ­
ktyki ,  posz uku j e  u mi e s z cz e n i a  Z g ł o ­

sz en i a  pod lit.  O. A. pos t e  r es t an t e  P r z e ­
wor sk .______________________ 715

Do  ł i n t i t t l u  u c z e ń .  Dobrze wychowa­
ny młodzieniec z uczciwemi zasad. .mi,

posiadający rodziców, zamieszkałych we 
Lwowie,  znajdzie umieszczaniu w handlu 
p łótna i biel izny Jana  łliedla wc Lwowie.

p a s y  l i t e  p o l s k i e  w różnych cenach 
i  mamy obecnie na składzie, jak rów­

nież m : i i e r j e  n a  c h o r ą g w i e  d e -  • I Z  WAowa r,» Sł-cioiii ; lę, /■« dwa 
J k o r a c y f i t e  wo wszystkich koloraoh. duże fronto\ve pokoje kawaierski^' i dwa 
9 t »  dk A l * r y » « w » k ? /  we j pokoje i. kuchnią. Hliższaj wiadomości
1 iwowie, ltynek 1. 32. 225 j udzieli właściciel domu tamże. 2. 8

Tokarni m ałej (dla mecbaui- ~~
kńw) używanej poszukuje się 

dc nabycia. — Bliższa wiadomość
w A dministracji „Dziennika PoUkieRo.,‘

Su k i e n  p i ę k n y c h ,  f r a . i ,  u b ran ia
czarne i różne ozdoby, mężna dostać 

u Jaszczyszyna, kupuje i sprzedaje wszelką 
starzyznę, ul. Ormiańska 1. 2. 248

Po w o z y ,  dorożki, karety etc. jedno­
konne i parokonne na czas przyjazdu 

Najdost. Arc Rudolfa, zamawiać można 
u T. Umańskiego, #1. Zielona L 55, (lub 
Hetmańska 1. 4, I. piętro). 251

Wi k t  zdrowy, dziennie i miesięcznie, 
tanio, w restauracji, ul. Batorego 1. 7.

Poszukuje się do k u p n a  d o b r ą  z i e -  
P  m i ę  w  J e d n y m  k a w a ł k u  bez
zbiorów na Podolu a domkiem przy pa- 

1 stwisku za luUO -  6u0 złr. na jedną ro­
dzinę lnb do 2d>i>(). 3. 4. 5 i ObOn złr. za 
gotówkę zaraz. Podanie ile morgów i roz­
m iar pod adresem : P. N Uścleczko. 25J

TTlica Akademicku 1. s.1. io
U  najęcia pom ieszkania. I. „lętro - - 6 
po_o: z balkonem, stajnią, wczownl.f;
I I . p iętro  — po 3 pokoje z b,.!;;0nem.

Na  s k l e p y  różne lokale w kamienicy 
1 o< 1. 22 nl. Hetmańska do wynajęcia 

of 1 sierpnia 1887- Bliższy :h Wyjaśnień 
udziela  M arynowski ul. Jagiellońska 1. 3, 
I . piętro .

R e a l n o ś ć  z pięknym ogrodem we 
Lwowie, nl. Cmentarna 1. 7, je s t do 

sprzedania lub do zamiany na mały fol- 
w a rek . 240

Po m i e s z k a n i u  składające się z 6, 5, 
4j 3, 2 pokoi z przynależnośitiami, 

p o k o j e  k a w a l e r s k i e ,  s k l o p y  
przy uliuach R r a j e r o w s k l ę j ,  1*0 -  
d l e w s f c ł e j f o .  k a z i m l c r i  o w a k i e j  
odnajmuje Z a r z ą d  r e a l n o ś c i  E m i l a  
R e - a e m i | j a n a  R r a j e r a ,  Kazimie­
rzowska 37. 24i

14 |

V v > c U ^ u i i  re d A k to r  o d p o w ie d z ia lu ) :
BMWî w M i-wH.-jgBanwawuBSzwt1. «wNaMs^uw^ons«HimnBmsnwi!aB7asra5n»!samn)Hiau.iiiiuJniRNBisgMasi^J!ii!^ isj laiMina wswm li'jan /a

'Capie-Z fabryki 4*eriańskuj. Z  Drutami fDMcnnik» Polsb:̂ . ł “ zarządem J a n *  M i t t i f a .


